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Narodowa domoKracja w świetle faktów.
Ja di mpwf...

( a h ,  W okresie czasu ud wyborów 1922 
do dni dzisiejszych w stosunkach w ew nętrz
nych państwa "horyzont zakrywa złowroga 
chm ura, nabita elektrycznością, wyładowy
w ana od czasu do czasu piorunem.

W ypadki biegły szybko, w chłaniając dni, 
tygodnie, miesiące i lata — m iały one wszy
stkie pracować na rzecz narodowej- demo
kracji. która w konsekwencji wyborów 1922 
przygotowała się, dc ostatniego skoku: uję 
cia ijządów, w swe ręce. A oparłszy! się o, 
część arm ji i różne organizacje w  guście 
„Pogotowia Patrio tów 1', zaprowadzić chcia
ła : lad w państwie na swu, sposób, a ‘la 
Mussoiini

Stało się inaczeo, niż przewidywali wielcy 
wizjonerzy nacjonalistyczni, którym  uda
wało się wprawdzie przewidzieć daleko wię
ksze rzeczy z „m ikrom etryczną“ dokładno
ścią, jak wynik wojny, jej przebieg, natu
raln ie po wojnie, (Dmowski: „Jak powstała 
Polska ?“ ) W ypadków m ajowych przewi
dzieć nie umieli. One przekreśliły ich pla
ny. a narodowa-demok,racja, schowawszy 
pazury Chjeny. okryta bólem ofiary „gwałtu 
i bezprawia", usiłuje przy pomocy „dobro
tliwego" czasu zatrzeć zbrodnie w pocho
dzie do swego celu, do wiadzy !

Staje dziś w innej szacie, ale nie w pro
wadzi dziś w7 błąd nikogo, s tara  ladacznica. 
Pozna ją  każdy, kiedy znowu wyciąga rę 
kę, krw aw ą po głosy, po mandaty. Duś, wła
śnie czas w ydobyć zbrodnię postawić je] 
sprawców m oralnych przed majestat Ofiary. 
przed dostojne oblicze zamordowanego P re 
zydenta Rzpltej, Narutowicza. Niech prze
mówią publicznie, co sądzą, w chwili, kiedy 
ponownie wyciągają rękę po zaufanie spo
łeczeństwa. Nięeh zawołają gromko o ofia 
ry, d ’a uczczenia m ordercy , niech zarzucą 
jego grób kwiatami, niech wezwą do skła
dek na pom nik  —  wszak doiyrhrzas jeszcze 
niewy budow any...

Albo n itch  staną pod pręgierz publiczny 
i wie! kin: głosem pokutnika niech się ko
bzą. niech proszą o laskę, a nie o głosy.

Wiemy, że nie zrobią ani jednego, ani 
drugiego. Są za tchórzliwi, by dziś, kiedy 
wla Łza wj pauia im z ręki, cokolwiek za
ryzykować. W piersi się, nie uderzą, do 
winy się, nie przyznają, bo pozostali takimi, 
jakimi byli. Zaczajeni czekają na  chwilę 
na  moment kiedy nadejdzie ich czas.

Czas ten ńe wróci ! Nikomu już dziś nie 
uda się. jak nie udało się, narodowej de
mokracji, zjednoczyć wszystkie grupy spo
łeczne, w imię „jedności narodowej “j! w imię 
wszechstanowości, by wziąwszy władzę, zro
bić z niej sługę sług m leresow klas, które 
djablo m ało obchodziło i obchodzi pań- 
sb o, djablo mało obchodzi naród.

Tu leży istotna przyczyna klęski tego obo
z u ; nie uratow ał go, gromki autj7semityzm,,

Wspaniały rozwój akcji bloku socjalistycznego.
WARSZAWA 18. 2. (teł. wć). Na calem te

ry torjum okręgu wyb. Białystok—Wołkowysk od 
Dyło sie szereg zgromadzeń bloku socjalistycznego, 
klóregu lista oznaczona została cyfrą 44. Robot-, 
nicy polscy, żydowscy, niemieccy i białoruscy 
przyjmują z wielkim entuzjazmem samą ideę blo
ku. jeżeli aKCja rozwijać się bęazie nadal jak do
tąd, zwycięstwo listy 44 uważać można za bar

dzo 'prawdopodobne jeśli nie za pewne
WARSZAWA j 18. 2 (tfcl. wł.). Wczoraj o 

godz. 8-mej wieczorem odPyr się w Grudziądzu 
olbrzymi wiec przedwgboiczg, ' na którem prze
mawiali tiow( Barfcki, Lieberman, czołowy kan
dydat tow. Grylowski, prezes O. K. R. tow. Per 
i inni Wśróa wielkiego zapału uchwalono po
przeć listy P. P. S.

V
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zacofanie umysłowe i potworna demago- 
gja. k tóra doprowadziła do zbrodni.

Niech więc zostaną tem, czem byli, aie 
m ech się znajdą w iswojem kółku, w swojem 
J:owaizysLwie. 1

O tc nam  chodizi.
Dlatego w prasie naszej przypom inam y 

wszystkim nazwiska tych, których potwor- 
uoś zbrodni n ie przeraziła; przeciwnie, 
k tórzy zbrodnię wgnieść phcieli do godności 
bułiałersfiua, nawołując do czci powszechnej 
pamięci zbrodniarza, j i ' j \ -  • ' . * *

Bodziemy więc drukow ać nazwiska ujia- 
lrodawców  pieniędzy na kwiaty i pom nik  
dla Niewiadomskiego. ■'?

Cytować będziemy artykuły m enerów i 
wodzów narodowej demokracj i — niech wi
dzą obywatele z perspektywy niedługiego 
czasu, kto im hetman:!, kto ich prowadził, 
komu zaufali, i 1

„Za dużo nieprawości w tem państwie".. 
— wypowiedział te słowa marsz. Piłsudski 
w pam iętnych dniach majowych.

Za dużo! — podenwyciły masy i wyszły 
na  ulicę.

Dziś — ogiądają rezultat, wyi osły z na
strojów , z nadziei.

Czyżby się zawiodły ? Bo tyle pudobień

Zbliża się dzień, na który wszystkie 
burżiiazyjne stronnictwa polityczne i ich 
Organizacje, służące do rozbijania, lub o- 
głupiania proletarjackich mas, oczekują w 
gorączkowem naprężeniu wciągając do swe
go irydwanu różne indywidua, nie wyłącza
jąc  apolitycznych domów modlitwy, kazal
nic konfesjonałów, no i oczywista kleiru. | 

i Dziś już jesteśmy naocznymi świadkami 
jak  to na ich komendę redaguje się „listy 
pasterskie", niby subskrypcję w  celu zacią
gnięcia pożyczek w śród m as po to. aby 
przynajm niej czarną demagogją ustabilizo
wać swe obłudne demagogiczne h a s ła ; po 
to. aby w swych przedśm iertnych drgaw
kach dokonać pudu.

W. RAORT.

I
U we Lwowi, 18. lutego fi)28.

Do W ysoki Organizacyji wyoorczy 
dla N um eru 13, na okręg lwowski.
Szanownyj Panie Prezesi i inne Człon

ki Organizacyji Korni te tu Wyborczego ! ,
Zakim przystom pim  do te delikatny nia- 

te rji w sprawi m oji szczyry i serdeczny 
pracy obywatelski dla naszyj Organizacyji 
wyborczy, muszem Wam wszystkim powie
dzieć. że niech to liagia cholera weźmi. To 
je  m oje osomsty zdanie i tycn wszystkich 
ludzi, co je po 120 złoty kupiliście, jak  
Judasza za duszy i narodowe przekonanie 
zatracenie. To. że W ysoka Organizacyja po
słała do mnie Lego doliniuża i baciara Jan- 
toniego Oh larka, aby mi w tzw ał do po- 
Żądku i odebrał fundusz despozycyjry, coś- 
ci m i go dali tamtego tygodnia, w  kwocie 
durnych 56 dolarów, mnie to ani zcembi, 
ani gżeje, bo ja  te pieniondze rozdał mię
dzy wyborcóf. nie licząc swoji ciężki pracy, 
niebezpieczeństwo od polipyji, ani harow a
nie. żeby Wam Panie Prezesi, w gardli sta
nęła moja kszyw da!

To ja, niby według tego, co na mnie 
haukacie, winien jestem, że naszy mówcy 
dostali oo mordzie i pólicyja ich rozpen- 
dziła ? To. n i »y ja, mam odpowiadać za to, 
że tamte chołerniki z przeciwny Organiza
cyji. mieli wytrysowane bbjufki i do tef 3 
po cztery chłopy na naszego jednego?... Ja  
na te zażuty wodpowiadać nie będy, bo 
m nie to jest gdzieś, ale to jedno muszy na

stwa w  hasłach, ' kiedy przeciwstawia się 
„narodowi" -  „państwo**. 1 yle' walki z p a r
ty jnictwem — a wszakże narod.-demokracija 
była także „bezpartyjną", ile razy , w taki 
sposób łalwo w padał jej łup w rękę.

Miała ona i nazwiska, któremi błogosła
wiła i wyklinała. 1

Czyżby napraw dę oboz „jedynki" budo
wać chciał na solidaryzmie różnych klas 
społecznych i z konieczności chciał chwytać 
się tych sam ych metod, tej samej demagogji ? 
Czy zgodziłby się, ny nigdy głowa polska 
myśleć się nie nauczyła? By tkwiła w  tym 
samym kwietyzmie, zahukana i zakrzycza- 
n;i ? ' ■ ' " ' ^  - r'w

Nie wierzymy. Ale gdyby lak było, spo
łeczeństwo znajdzie w nas sumienie, w obo
zie pracujących, w obozie P. P. S.

Mówimy dc was językiem przykrym  i 
dosadnym, ale przytoczymy i fakta. Boimy 
się wielkiego waszego podobieństwa do obo
zu narodowej dem okracji, k tóry  oby nie 
wrócił. , •

Ale, panowie, na liście wasz.ej kandydac
kiej nr. 1, figuruje nazwisko czołowego kan
dydata, który składał i hołdy i pieniądze 
na pomnik Niewiadomskiego... 1 

Czy nie za dużo niepraw ości?

My, jako klasa robotnicza oczekujemy 
dnia tego ze stoickim spokojem, nie kryje
my się pod żadne „poświęcane" płaszczyki;, 
marny program  swój własny, uświęcony po
tem i krw ią ludu prący, zahartow any w 30- 
letnim zgórą boju o wohiość p ro le ta rja tu ; 
oczekujemy go z dum nie podniesionym czo
łem. tak, juk zwykliśmy iść przez życie. !

Idąc do mas nie chcemy i nie głosimy 
frazesów, ale przem awiam y do serc języ
kiem tych, którzy swemi młodeimi kośćmi i 
krw ią znaczyli krwawy szlak sybirski, języ
kiem tych którzy na słokaoh cytadeli, kła
dąc swe głowy pod topór katowski, umie
rali z okrzykami na cześć zwycięstwa pro- 
letarjatu , wreszcie językam i tych, którzy

swoji usprawiedliwieni woapowiedzieć, że 
za takie postem plo. mni z bidnym  narodem , 
prendko Was i cały Orgaiiizacyji choroba 
weźmie i zgubicie całe nasze zdobyczy ko
munistyczny Przeciwny Organizacyje na
rodowe i burżuazyine płacom członkom 
swoich bojuwek po 10 złoty dziennic, wikt, 
opatrunek, bandaży i Kasy Chorych — a 
Wy chcecie, żeby każdy z moich towarzyszy 
pracował za 6 złoty dziennie i pszelewat 
krew?... Prosiłem  na Komitecie, coby Wy
soka Organizacyja zakupiła dla moich dzie
sięciu ludzi, dobry, wiśniowy pałki i choć 
tiizy irefolwery, r.ibo boksery — a W ysoka 
Organizacyja na to n ic  S Który porzondny 
ezłowiek idzie do roboty iez porzebny na- 
rizońrtzi ?... Czym będziemy pracować dla na
szy Qrganizacyji i dla naszych posłów? — 
Nima tak d o b rz e !

1 Burżuazyjny bojufki m ają  palice z to
porkami i inne nar|zeńdzia, że daj mnie 
Panie Boże. takie zd row ie! To jest moje 
pszekonani i s z lu s !

Nie chcę Wysoki Organizacyji wypomi
nać m oje zacłógi. ale muszę choćbym nie- 
chciał. zapytać; Kto rozpuścił miedzy wy
borców te wiadomość, że kandydat z na
przeciwka jest oszóst i zdrajca spraw y ro 
botniczy, że aż się to naw et do gazetów 
dostało? Kto gołymi rencam i wyżucił ezty- 
ry  mówcy burżuazyjny na złamaniCkarąu, 
razem z całym  prezydjum  przedwyborczymi 
i z karafką wody ;• dó picia ? Kto pirszy 
w yrżnął po pysku sekretarza z przeciwny 
Organizacyji i rozpeńdził całe zgromadzeni 
na  wszystki czlyry wiatry?... To U Was 
nic nie jest ? J o  za moje ciężki pracy orga- 
hizacyjny, m am  teiraz taki podzieńk> — 
szlakuj was nagły pow ytrafiu ł1 i

To Wysoka Organizacyja myśli, że ją 
zapomniał, jak kazaliście mi w  sądzie fal-

w pierwszych latach istnienia niepodległo
ści wołając1: chleba —■ otrzym ali: porcję roz
żarzonego ołowiu. - ■

Mówiąc tym językiem, mówimy więcej;, 
niż głośny „list pasterski", mówimy szczerą 
prawdę, nie frym arczym y uczuciami ludu 
pracującego, tak, jak  ci, z pod znaku „Bóg 
i Ojczyzna" '  \

Z całą klasą robotniczą wspólnie pój
dziemy pod zwycięskiemi sztandaram i, tak, 
jak wspólnie zjeżdamy w podziemia ko
palni. łub wchodzimy za bram y fabryk, czy 
innych warsztatów pracy.

. Niech przez wszystkie zakątki Polski 
przeleci jak huk piorunu, jeden potężny o- 
krzyk zwycięstwa PPS., zwycięstwa ludu 
pracu jącego!   G.

Protesty przeciw unieważnieniu Hel
: WARSZAWA, 18 2. (AW). Do Sądu 

Najwyższego wpłynęło 9 nowych skarg w 
Związku z unieważnieniem list wyborczych. 
I tak m onarchiści wnieśli suargę o unie
ważnienie ich lisi w. W arszawie i Często
chowie. gdzie w obu okręgach na czele listy 
M onarcbislycznej Organizacji Wszetóhstano- 
wej sioi b. poseł p. wiakowski. Stron. Chlj 
wniosło skargę o unieważhienie listy nr. 10 
w okręgach wileńskim i płockim. Wyzwo
lenie w okręgu Łódź. Wreszcie wplynęły 2 
skargi list mniejszościowych w okręgach 
Stryj i Rzeszów.

Łzy hic za duże ?
WARSZAWA, 18. 2. (AW). W wywia

dzie udzielonym jednemu z pism wanszaw- 
SKich ks. Janusz ;Radziwiłł oświadczył, że 
hsta nr. i, liczyć może w n a jg o r s z y m  razie 
na  60—80 mandatów, w naaepszym  na 100 
dó 120. W dalszym ciągu ks. Radziwiłł za
znaczył, 'że hasłem  ouozu konserwatywnego 
jest ścisła w spółpraca z rządem  marsz. Pił- 
sudsk :go oraz przeprowadzenie zmian kon
stytucji w kierunku wzmocnienia władzy 
Prezydenta Rzeczypospolitej, jakoteż zmia
na ordynacii wyborczej — zapewniająca 
przedstawicielstwo interesom zawodowym.

szywie pizysieńgać, że len akademyk, co to 
m y m u głowy rozbin, pirszy szukał pluskwy 

wyciongnął refolwer do 'naszego kand.>- 
b a ta?  Ja  się lak prendko nie d a m ! Ja  
wiem co pujdę do krym inału, ale Wysoka 
Organizacyja tagrze i T to Wam zapowia
dam. ,.akbogamego pragnę pszy skonaniu 
żfe rozpowim po gazetach i w pąrtji z na- 
pszelciwka. ,od kogo kupiliście głosy, kto 
wam porzyuzył i posłał pieniędzy, ile pła
cicie naszej zatełepanej bojufce, kto sfal°zo- 
wał podpisy na listach i ile nieboszczykuw 
m a na I m arca pszyjść do urny

 ̂Jusz mnie renka boli pisać i glatego 
kończy te moje słowa z lyin, że jak  jeszcze 
ia z  pszyjdzie do m nie ten baciar z J antoni 
Olejarek po fundusz dyspozycyjny, to ja 
za siebi nie renczy. ani za cały Ay soki O, - 
gamzacyji naszy i proszę db dwadzieścia- 
czteiry godziny odpowiedzi.

Jan  Pałkarz 
z wysokiem powarzaniem

II.
Do Szanownego Towarzysza Jana 
Pałkarza 7 członka Komitelu Wylcon. 

i na okręg wyborczy Lw ów
wet Lwowie.

' b  N a Wasze pismo tu wniesione z daty 
18 m arca 1928, donosim y uprzejmie, że za
szło tu  tylko małe nieporozum enie, które 
Żostałc zupełnie wyjaśnione.

Przy tej sposobności prosimy Was o ła
skawe przybycie dc lokalu nasze, organiza
cji, w celu podjęcia nowego funduszu wy
borczego, który stawiamy natychm iast do 
Waszej dyspozycji.

1 Za Organizację wyborczą listy Nr. $§• 
M i  ;1 1 ‘Pyeizes:

i (Podpis nieczytelny).

W obliczu dnia zapłaty.
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I Ort grona wyborców, zajm ujących wy

bitne stanowiska publiczne, otrzymujemy 
nasi. pism o: które podajem y bez zm ian, i 

i; Mowa p. Wiceprem., wygłoszona przed 
wyborcam i w Krakowie dnia 12 bm., sta
nowi niewątpliwie, zdarzenie polityczne. ( 

Lapidarnie, po męsku, stwierdził pierw
szy zastępca Szefa R ządu: że 1

przy liście Nr 1. stoi Rząd.
P. W iccp^m ier nie chce „wyważać otw ar
tych drzw i44: oświadcza, że

I nie w stydzi się listy ISr. 1
ponieważ na liście tej uirieszczonu naz wiska 
m in istrów ; ludzi, którzy w  codziennem ży
ciu politycznem 1 w  igraszkach tego życia 
politycznego udziału nie brali itd. '

Rząd tedy staje dziś przed wyborcami i 
żąda od nich by głosowali na listę Nr. 1, 
ponieważ zamieszczone są na  tej liście na
zwiska zasłużonych m inistrów. '

Moli lista Nr. I zawiera na miejscach 
naczelnych nieiylko nazwiska m inistrów. —
Czy najwyżsi reprezentanci Rządu przy/m u  
ją także odpowiedzialność za wszystkich  
innych kandydatów  Bloku Bezpartyjnego 

1 "  W spółpracy z Rządem  ? ’  i

Ro obok nazwisk ludzi znanych i cie
szących rsię bądźcobądź uznaniem za bez
interesowną działalność n a  polu pracy pu
blicznej w idnieją tam, n a  m iejscach „p ra
ktycznie pewnych1' nazwiska „ludzi no- 
w ych“. Na ich czele, lia  drugiem  miejscu w 
okręgu „Lwów. m iasto14 stoi nązwisko dzi
siejszego R ektora Politechniki lwowskiej — 
prof. Dr. Ju ljana  Tokarskiego.

Obywatele Lwowa pam iętają d o b rze , że 
czytali to nazwisko w Nr. 8(57) r- XXVIII 
,,Słowa Polskiego “  z dnia 27 lutego  (wto
rek ) lj923 r  na  ,slr. 4 w rubryce , \V adm ini
stracji naszej złóżj ii11: "

W wierszu 15 od gócry w ydrukow ano
„Wielkiemu dachowi w  kornym  hałdzie 

w m yśl jego wskazań, Prof. Dr. Juljan To *  
karski bO.OOO m k.“

BERLIN 18. 2. Najbliższe miesiące zapowia
dają się groźnie dla gospodarczego 'życia Niemiec. 
Ponad 2000 umów cennikowych —  przyczem 
wchodzi w rachubę ponad 3 miljony roDotników 
— ma być wypowiedzianych.

Onegdaj we wszystkich przedsiębiorstwach 
Koncernu Siemensa ogłoszono lokaut z dniem 22 
lutego. Okrągio 100.000 robotników zostanie do
tkniętych tym lokautem

Lord R othennere, nazywany „królem 
prasy11, ze względu na  to. że w posiadaniu 
swem skupił bardzo wielką ilość przedsię
biorstw  dziennikarskich, rozw ija w „Daily 
Mail14, będącem jego własnością, plan no
wego wielkiego przedsiębiorstwa. Zamierza 
on feąłożyc towarzystwo akcyjne z  kapita
łem 7,500.000 funtów szteiiingów, które 
błędzie wydawało dzienniki wieczorne we 
wszystkich wielkich m iastach prow incjonal
nych Anglji.

W kazdem  z tych m iast (M anchester, 
Glasgow. Newcastle, B irm ingnam , B risto l) 
zostanie zbudow any p a łac  prasy , ćych pićć 
m iast z uajbliższeani swemi okolicam i p o 
s iada  11 mil jonów  m ieszkańców . T ę  m asę 
ludzi pragnie Rothermere zagarnąć pod swój 
wpływ. Akcja Rothermera obejmie pozatem mia
sta Edynburg, ftberdeen, Liverpool, Sheffield, Hull, 
Notugham, Leieester i Cardiff

Dzienniki jego — jak pisze — będą zasadni-

Tym, wedle p. J.,„Tokarskiego, 
wielkim  duchem  

któremu dzisiejszy kandydat z listy rządo
wej hołd składał, jest
Eligjusz N ie w ia d o m sk im b ó jca  pierwszego 
Prezydenta Narutowicza, serdecznego przy

jaciela marsz. Piłsudskiego.
1 1'amiętają. że kwiaty, datki na  fundusz

„Rozwoju44 i wyrazy hołdu rzucane1 na tru 
m nę skazanego, biyły donośnym głosem pro 
testu „patrjotów 4 którzy sądzili, iż zgub
nym  poczynaniom marsz. Piłsudskiego przt- 
ciwstawić się naieży — naw et za cenę nie
winnej krwi jego przyjaciela.

Dziś — po pięciu zaledwie latach — je
den z nich staje na  arenie publicznej i żąda 
by m u polska ludność Lwowa w imię h a 
seł głoszonych przez marsz. Piłsudskiego, 
dała najwyśszy dowód zaufania, jaki oby
watelowi przypaść może w udziale.

Pytam y uczciwie i otw arcie.
Na czem m am y oprzeć wiarę, że p. To

karski. który 5 lat temu, jako człowiek 
dojrzały, w- wieku Jat 40 :

|gloryfikował m otyw y czynu mordercy 
pierwszego Prezydenta Rzeczy pospolitej, 

będzie dziś godnym zaufania współpracow
nikiem Rządu marsz, Piłsudskiego ? 1 gj 

Czy i jakie nam p. W iceprem ier może 
dać gw arancje, Że p. Tokarski w ciągu 5 
lat kadencji nie zmieni znowu swyich prze
konań politycznych taK gruntownie, jak to 
uczynił w ostatnich latach pięciu ? I ■

Gzy możemy ufać, źe p. Tokarski wy
trw ałby wiernie przy sztandarze polityki 
dzisiejszego Rządu nawet wówczas, gdyby 
się spełnić m iała w tym okresie ponura 
przepowiednia p. marsz. Piłsudskiego, o 
której mówił w swej wielkiej, głęboką tro
ską o dobro Państw a podyktowanej m o
wie kaliskiej ? '

Pytamy otwarcie i uczciwie i prosimy 
o odpowiedź rów nie p ro s tą ' i szczerą, jak 
jasną i otw artą była oficjalna mowa przed
wyborcza na forum krakowskiem.

W przedsaębiorstwacn przemysłu metalowego 
we Frankfurcie nad Menem wypowiedziano rów
nież z dniem 22 bm. wszystkim robotnikom pracę.

BERLIN 18. 2 Rokowania celem zlikwioo- 
wania groźnego konfliktu w przemyśle metalo
wym, którym przewodniczy z ramienia rządu, 
radca minlsterjalny, Hausrhildt, nie zapowiadają 
pomyślnego wyniku ze względu na nieusiępliwe 
stanowisko [przemysłowców

czo apolityczne ale — tak jak „Daily Mail", naj- 
reaKcyjniejszy, jafk wiadomo, dziennik, „będą o- 
m a wiały , wielkie zagadnienia, dotyczące brytyj
skiego narodu". W polityce lokalnej dzienniki bę
dą uprawiały „zdrowy patrjotiyzm lokalny". Ro- 
thermere pisze dalej, że jego koncern rozporządza 
tak wielkimi kapitałami, iż przez dłuższy -czas 
będzie mógł pracować ze stratami, aby roz
powszechnić swe wydawnictwa. Nie lęka się rów
nież żadnej konkurencji.

Można się zgodzie na twierdzenia Rother
mera, że nowe jego przedsiębiorstwo iest naj- 
większem wydarzeniem w hiistorji angielskieyo 
dziennikarstwa od czasu ukazania się „Daily 
Mail‘u“. Należy jednak przypuszczać, ze działal
ność tego koncernu będzie tak szkodliwa, jak dzia
łalność pisma macierzystego „Dail Mail", która 
bije ponad 2 miljony egzemplarzy. Wobec zbliża 
jących się wyDorów w t\ ig'ji to olbrzymie przed' 
sięhiorstwo przemysłu, produkującego reakcyjne' 
ideje, bedzie miało wielkie polityczne znaczenie.

Wielkie słowa 
wielkich ludzi.

i - <- 1

tSŁzpolitykowc„mi ubyw am y ludzi, któizy nie 
wiedzą, z jakim > wiatrem pły„ąć, i wśród burzy 
nietyiko zwijają 'żagle, a'e uciekają z nokladu: nie 
chcą hawet uważać nieba i gwiaza, radżą genować 
się na sjiód krzycząc: jak wiatr pomyślny ja  wieje, w  
tenczas wyjdziemy na wierzch

A .  Mickiewicz 
,i(w „Pielgrzymie Poiskim'* r. 1833j. 

i *
Wiasnosc prywatna zmiażdżyła rzeczywisty indy- 

wldializm, a podniosła indywidualizm, oędący pozor
nym. Głodem przeszkodziła jednej części spoieezer - 
stwa, w  indywiciualnetr (osobistem) życiu. Drugiej czę
ści społeczeństwa nie dała żyć indywidualnie, kierując 
ją Ina zje tory i przeciążając nadmiarem dóbr.

Oskar Wilde-
f i *  ' !

Nadeszia chwila swnowczycr. sroaKow. Zło do
szło do szczytu, rozpleniło się na całej poYTiterzchni 
ziemskiej. Oto już od trzach wieków panuje na -rym 
świecie pod nazw ą polityki Niechaj więc wróci po- 
rząoeK, niech znów zapanuje normalni* stan rzeczy!.

Niech poa hasiem równości, organizują, się ży
wioły, dążące do sprawiedliwości i szczęśliwości po
wszechnej. ‘ -  • ’ ■ -

• Nadszedł już |czas sposobny du założenia Rze
czypospolitej Równych, tego wielkieyo domu, o- 
t  wartego dla wszystkich ludzi!... ,

Grakeh Balenf 
Manifest Równych z r. 1796).

i  rj
Własność jesi kraozieżą...' Wytaczam caiema spo

łeczeństwu sprawę o własność; sądzę, że ci, Którzy 
dziś nic nie posiadają, mają równe piaw o do -wła
sność, jak ci, po posiadają.... Ale zamiast stąd wnio
skować, że należy własność podziplic mięazy wszy
stkich, domalgam się w imię, lezpieczeństwa pu
blicznego powszechnego zniesienia własności

Prouaiicji (ozyt. PruJą; 1
(W „Sprzecznościach ekonomicznych" r. 18^0).

■ „Społeczeństwo jest zDy, skomplikowane aby 
wielki ruch rewolucyjny mógł być... dziełem tylko je
dnej klasy. A  i przyszła rewolucja nie będzie praw 
dopodobnie prowadzona tylko przez jedną klasę, pro- 
letagat przemysłowy,, lecz również przez drobnych 
‘.mieszczan i cnłopów, Ale zawsze tylko jeunei klasie' 
juzy pada przodownictwo w waioe. Dziś jesi: nią pro- 
ietarjat, w jr. ■ 1789 było nią arobne mieszczaństwo, 
V, r, ; 1525 chłopstwo". {

K. Kautsky.
* 1

Gjód1, a nie grzech jest ojcem współczesnej zbro
dni. Oskar Wiłdle.

.1

„Pokój światowy stanie się rzeczywistością nie 
dlatego, że ludzie staną się lepszymi, ale dlatego,, że 
ho wy porządek, nowa nauka, nowe konieczności go
spodarcze narzucają im sten Pokoju tak samo, jak 
ońgiś warunki życiowe zmuszały do stwarzania i 
przetrzymywania stanu wojny".

(AHatoi France)-
*

Lud, który walczy o swoją niepodległość, albo 
o rozszei zenie swoich svTouód, ma prawo uważać 
za swoich przyrodzonych wrogów wszystkie sta- 
re dynastje i wszystkich członków dyn as cji cho
ciażby zresztą godni byli szacunku w swem Życiu 
prywata em, g

Ten lud powinien nie ufać wysokim dostojni
kom Kościoła, którzy wszyscy jednakowo są przy
wiązani do kultu absolutyzmu bez względu na to, 
ózy ten absolutyzm jes; manometanski, ozu heretycki, 
czy nawet ateistyczny V'

W końcu powinien odrzucać współdziałanie ary
stokratów, a zwłaszcza tych, któizy buli slulgam: lub 
doraucami rządów, uciskaj ącuch lud. ,

Adam Mickiewicz-
—:::i— ' >

W yborcy.

Przed groźnemi walkami go spod a rcz. w Niemczech.

Pomysły korsarza dzienniltórsfeiego w Europie.
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K O P E R N IK  *% ją p z ł  ś P r e m i e r a !  M A R Y S IE Ń K Ą
Dawno niewidziana, słodka i ^ 1  B \  r l  v I j?  j. W E |  i  P '»  / ' i
czarująca u l u b i e i u c a  świata ■ »  ■ »  I  ■ ■ ^  I *  ■ b \
marzy, kocha i walczy w przepięknym wzruszającym 12 aktowym dramacie p. t  :

U L I C Y ”99
Niesłychanie frapująca treść, pełna sensacyjnych momentów i tryskających złotym humorem scen. 

Najpiękniejsze arcydzieło największej wytwórni świata „United Artists".

Odroczenie
p rze ć  w  io  w,

WARSZAWA, 18 II. (teł. wł.). W dniu 
wczorajszym odbyła się w Grudziądzu roz
praw a przeciw tow N orbertow i Barliickie- 
mu. Rozprawa rozpoczęła się o godz. 6- tej 
pod przewodnictwem prezesa sądu okr. Ra
szewskiego. Na sali znajdowało się wiele pu
bliczności ze sfer robotniczy cli i inteli
gencji. - 1

Akt oskarżenia opiewa, źe to w. Barlioki 
dn. 5 IX 1927 y. na wiecu !w Grudziądzu, 
znieważył: 1) w iceprem iera Bartla, mó
wiąc o nim, że w  rządzie jest jak  ręka
wiczka na  ręce, to  ręk a  biała  nie ręka
wiczka. 2) min. Kwiatkowskiego, tw ierdząc 
że jako miody i niedoświadczony uczy się 
dopiero kosztem państw a a specjalnie ludu 
pracującego, który za to płaci wysokie po
datki 3>-'min. reform  rolnych (mylnie, m a 
być min. rolnictwa Nieżabytowskiego) nió* 
Ańąc. iż był uprzednio przeciwnikiem Pol
ski niepodległej, a teraz udaje patrjotę, 4) 
prezesa Rady min. Józefa Piłsudskiego mó
wiąc o nim. źle powołał do teki m inisterjal- 
nej Stanu wieża, 5) min. SkładkoWskiego, 
twierdząc, iż nie m a pojęcia o polityce i 
gospodarstwie. Dalej akt oskarżenia zarzucą 
tow. Barlickiemu, iż posądził obecny rząd  
o to. że użył z kas państwowych pól mi- 
Ijona zt. na agitację wyborczą do Rady 
miejsk w  Warszawie. — Wreszcie ostatni 
punkt oskarżenia powiada, źe tow. Barlicki 
poduszczał zebranych na wiecu robotników  
przeciw klasie posiadającej, naw ołując ich 
do podjęcia walki.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, zabrał 
głos obrońca tow. Lieberman, celem posta-

W1LNO. 18 II. (AW.). „K urjer Wileń- 
ski“ przynosi wiadomość z Kowna, iż w ła
dze litewskie wpadły na trop  antyrządowego1 
spisku na terenie Ii-go pułku artylerji kiej- 
dańskiej. Rezultatem wykrycia spisku były 
dymisję i laresztowania. Wiadomość o zmia
nach na naczelnych stanowiskach w  II puł-

BELIN, 18. lutego. (Pat,). W wyniku popołudnio
wych tnaiarl Jfcąctu z  przedstawicielami stionnictw, na
leżących zarówno do dotychczasowej koalicji, jak i 
do opozycji, wszystkie stronnictwa wypowiedziały się 
za kompromisowem załatwieniem programu końco
wych prac Reichstagu. Stronnictwa koalicji rządo
wej zgodziły się ostatecznie na uwzględnienie sprawy: 
drobnych rentj‘erów. Rząd ze swej strony oświadczył, 
że gotów jest uwzględnić w 'sw oim  programie sprawę 
podwyższenia zasiłków dla drobnych rentjerów oraz 
oaszkoaowań dla właścicieli majątków zlikwidowa
nych, zastrzegając się jednak, że jednej z tych spraw 
nie uważa za możliwe załatwić ostatecznie, natomiast 
gotów jest wyznaczyć sumę 50 miljonów mk. na do
raźne zasiłki dla drobnych rentjerów, zamiast 100 mi
ljonów marek, projektowanych początkowo na ten 
cel przez centrum. . i, :

rozprawy
Barlickiemu.

/  ' ,  
wienia wniosków. W inohwale sądowej, któ
rą  doręczono tow, Barlickiemu, mówił dr. 
Lieberman, pouczono go, że W przeciągu 
7 dni ma praw o zażądać śledztwa wstęp
nego i sprzeciwić się wyznaczeniu rozpra
wy. Tymczasem przed upływem tego term i
nu. wyznaczono rozprawę, nie czekając clzy, 
oskarżony zrobi uźytók z przyznanego mu 
ustawą praw a. Imieniem ojskarżonego sprze- 
ejvviłem się pisemnie rozpisaniu rozpraw y 
i zażądałem  wdrożenia śledztwa. Tymcza
sem nie było żadnego śledztwa. nie prze
słuchano nikogo ze świadków, ani oskar
żonego. a mimo to na podstawie pisemne
go raportu  wygotowano akt oskarżenia i 

oręczono go oskarżonemu. Na mój protest 
przeciw tem u niebywałemu postępowaniu, 
doręczono tow. Barlickiemu, dopiero teraz 

wejścia do sali odmowną decyzję sądu... 
■"a dziwna procedura, wobec oskarżonego 

jest w prost niezrozumiała. Nie wiem dla
czego sąd okręgowy w Grudziądzu n aru 
szył Formy prawne.

Przewodn. przerywa, oświadczając,, że 
nic pozwoli aa kyytyicę sądu. na  co tow! 
Lieberm an odpowiada, sąd jednak nie prze
strzegał ustawy wyznaczając dzisiejszy roz
praw ę; przeciw odnośnej decyzji i niefor- 

inl nosci sądu okr. w  Grurtziądzu, wnoszę 
do sądu Apelacyjnego zażalenie. Wobec; tego 
proszę o odesłanie aktów do T orunia i } 
odroczenie Tozprawy, Po 16 m inutach na
rady Trybunału, ogłoszono uchwałę, mocą 
której czyniąc zadość Wnioskom obrony, od-* 
roczono rozpraw ę, poleca jąc oaesłanie ak
tów do sądu Apel. w Toruniu.

ku wywołała niezadowolenie w litewskich 
sferach wojskowych. Z rozkazu władz do
wódca pułku pułk. Jakajtus oraz dowódca 
balerji lejtnant Rupsza przeniesieni zostali 
dc Olity Jednocześnie zwolniono z pułku 
2 oficerów innych oraz szereg podoficerów.

„Beri. Tageblatt" , podkreśla, że gabinet żą dał 
dziś popołuulniu od stronnictw’ opozycyjnych zobo
wiązania tytko |co dc lojalnej współpracy przy za
łatwianiu kwestji progu amowych, nie wymagając, jak 
to byio poprzednio, akceptowania całego programui
Lojalną, Współpracę rozumie rząd, jako powstrzyma
nie się wszystkich stronnictw od stawiania daleko
idących wniosków 1 agitacyjnych przy rozważaniu
kwestji piogramowych. Dotycnczasowe stronnictwa o- 
pozycyjne z socjalistami na czele zgłosiły z góry za
strzeżenia co do rozmiarów . akcji pomocy dla rolnic
twa, zapowiadając, że przeciwstawią się stanowczo 
wszelkim ograniczeniom importu mięsa mrożonego i 
innego '/•. V,> •

Po posiedzeniu gabinetu z p izcciS t a wic k  I a m i stron 
nictw Izb parlamentarnych zebrał się z jednej stro
ny konwent śenjorów Reichstagu, z drugiej zaś za

częty się narady wewnętrzne poszczególnych frakcji. 
Po zakończeniu tych narad1 ma się odbyć jeszcze jedno, 
jak Zapowiadają — tym razem naprawdę ostateczne 
posiedzenie przedstawicieli gabinetu z przedstawicie
lami wszystkich stionnictw parlamentarnych.
n H M D M M B M M M l M M M M n i H H i a b J I

PRZECIW UNIEWAŻNIENIU LISTY NR. 18 
W KOWLU

WARSZAWA 18. 2. (tel. wł.). Pełnomocnik 
listu Nr. 18 w Kowlu złożył cło prezesa Okr. 
Kom. Wyb. 56, podanie o reasumpcje uchwały 
w sprawie uniewaznienm listy Nr. 18, motywu
jąc, że unieważnienie nastąpiło nieformalnie, wbrew 
p, zepisom ordynacji wyDorczej, między mnemi po
wołując- się na fakt, niezawiadomienia go oficjalnie 
ani pisemnie ani ustnie o unieważnieniu listy.* 
Pełnomocnik złożył do Sądu Najw. skargę w spra
wie decyzji Okr. Kom. Wyb. 56

LIST OTWARTY PLECZKAJTISA.
KOWNO 18. 2. (AW). W tutejszych dzien

nikach opozycyjnych ukazał się list otwarty prze- 
wódcy socjaldemokracji litewskiej Plecznajtisa (znaj
dującego się jak wiadomo zagranicą), w którym 
P. zaprzecza energiczni© insynuacjom rządu Wal- 
demarasa i stwierdza, że nigdy ni© był agentem 
policji politycznej ani też nie pozostawał na żoł
dzie wy wiadu1 litewskiego.

RZĄD CZECHOSŁOWACKI PRZECIW WALORYZA
CJI CEŁ POLSKICH

PRAGA, 18. lutego. (AW). Wczuraj popołudniu 
odnyły się w min. spr zagrań, narady w spraw ie 
kroków jakie rząd czeskosiowacki namierza podjąć w 
sprawie waloryzacji geł polskicti. Przemysłowcy cże- 
s,cy przygotowali memorjał, w którym formułują, swe 
żąaania. Memorjał ten został już wręczony min. handlu 
i spraw zagranicznych. , , I

A* L
tragiczna  śm ie r ć  narciark i.

W1FDEN, 18. lutego. (AW) Z Tyrolu donoszą o 
katastrofie narciarskiej, której ofiarą, padła 25 letnia 
Olga Dietz. W chwili gdy towarzystwo z trzeci osób 
złożone znajdowało się na wysokości 1,800 mtr. roz
miękłe na skutek odwilży masy śniegu stoczyły się 
w przepaść, prcysypując turystkę. Dwaj jej towarzysze 
wydobyli się z pod śniegu i sprowadzili pomoc 2 
doliny. Po kilkugodzinnych wysiłkach odkopano nie
szczęśliwą bez życia.

 ____

ZATONIĘCIE STATKU Z ZAŁOGĄ.
, KOPENHAGA 18. lutego. (AW). Z Alberya donos 

sz ą : W dn. 16. b. m. statek motorowy zatonął w po
bliżu Wschodniego wybrzeża Jutlandji. Katastrofie przy
glądało się wielu ludzi z  wybrzeży, lecz przebieg 
jej był tak szybki, że nie można było pośpieszyć z  
pomccą, Wraz ze statkiem zatonęło 25 ludzi załogi 
Łodzie ratunkowe przybyły zapóźno.

OTWARCIE MUZEUM KOLEJOWEGO-
WARSZAWA, 18. lutego. (AW). W dh. 18. bm. 

odbyło się W ODecności Alin. Romockiego, prezesa Dy
rekcji warszawskiej Bienic.ckiego, oraz szeregu wyż
szych urzędników kolejuwyeh otwarcie Muzeum Ko
lejowego na dworcu głównym w Warszawie. Na mu
zeum to, będące zaczątkiem wielkiego muzeum kolej, 
składają, się częściowo eksponaty wystawione w r. 
uh. ina wystawie komenikacyj w Lwowie. Zbiory 
te będą powiększane z ,roku na rok, a iw roku przy
szłym Iczęść ich znajdzie się na wielkiej Wystawie 
krajowej w Poznaniu. 1

NOWE POLSKiE WnGONY KOLEJOWE.
WARSZAWA 18. 2. (AW). Min. Komuni

kacji zamówiło ostatnio w kilku fabrykach pol
skich około 100 wagonów’ kolejowych pasażer
skich III i II klasy Wagony te posiadać będą 
urządzenia, jakich nie mają nawet koleje zagra
niczne A więc umywalnie z zimna i cienią wodą, 
apteczki oodręczne, specjalne łańcuchy do przy
mocowywania bagażu. Nowe wagony wykonane 
będą całkowicie z metalu, przyczem bardzo wicia 
części wykonano z alumirjum.

Spisek antyrządowy w wojsku litewskiem.

Prawdopodobieństwo kompromisu 
między rządem a stronnictwami Rzeszy.
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Rdzenie po przez oceany!
i eiegiramy aoniOŁiy praca Kilku dniami u pierw 

szych udałych próbach w iazenia na odlcyłość przez 
przestrzenie oceanu. W związku z tem pisze londyń
ski „Daily Herald*'.

Znowi marzenie, znowu coś pozornie niemożli
wego, staio się rzeczywistośdą, Oko luużkie przy po
mocy wiedzy przezwyciężyło oiean* Kobieta i męż
czyzna siedzący w małym pokoiku w Anglji' Dyn 
widziani w innym pokoju w Nowym Jońcu. Nowojorscy 
obserwatorzy wiazieli nietylko te dwa oblicza, lecz 
mogli także sprawazać wszyutkie ich ruchy. Obra- 
izy były nieco zatarte, a jednak: Widzenie po p.zez 
ocean, stało się po raz pierwszy faktem dokona
nym i

Jest to zasługa młodego, spokojnego Szkota, J. 
L. Bairda ;tóry pc drugich u oświadczeniach do
konał tego cudu. Baird miał tylko niewielu konku
rentów, pośród nich był Amerykanin, dr- flfesaudet^ 
któremu udały się próby przenoszenia obrazów na 
krótszy odległość.

PIERWSZY EksdekyMe h i .
Wynalazca Baird; opowiada, o swym ekspery

mencie, co następuje: Jestem przekonany, że ta  pier
wsza próba dopi owadzi' do znacznego rozwoju techni
cznego, tej gałęzi wiedzy Zajmujemy się przedewszg- 
stkiem udoskonaleniem aparatów. Obrazy, widziane w 
Nowym Yorku, były wielkośpi 5 do  7 i <pół cen ty me
tro ’v. Spodziewam się, że ol«azy te uda mi się dopro
wadzić do wysokości człowieka. Skrzynka, w któiej 
mieści się aparat jest wielkości kufra podróżnego, 
aparat może być obsłużony przez jednwgo człowieka.

Rozmawiałem aziś przez telefon bez drutu1 z kie
rownikiem naszego przedsiębiorstwa w Ameryce ka-

piitanem Hutcniusonem, który jest wprost zachwycony 
dobrym wytykiem naszego eksperymentu.

W NOWYM YORKU WIDZIANO, JAK KTOŚ W 
LONDYNIE KRĘCIŁ GŁOWĘ-

Obrazy, które widział kap. Hutchiuso.i, były cał
kiem Wyraźnie Przeniesiene oabyło sę przez stację 
bez drutu, 2 K. Z., siację o krótkich falach o sile 
uwócli Kilowatów. Sprawozdania z  Nuweyo Yor
ku podają, że podobizna mężczyzny, który w Lon
dynie stanął przed „okiem elektrycznem" przypomi
nała obraz latarni magicznej, z tą różnicą, ze, widziai 
ny był ruch jego głowy i poruszenie jistamh Potem 
wystąpiła przed „okiem" kobieta Jej obraz był mnie} 
wyraźny, jednakowoż można było odrazu- poznać, że 
to głowa [kobiety, i że najpierw spojrzała w aparat, 
a potem skierowała głowę tak. że przed ..okiem eiek- 
♦rycznem- ukazał się jej profil. !

KAzDY BĘDZIE MÓGŁ WłDZiEć NA ODLEGŁOŚĆ 
TAK, JAK TEjkAZ MOŻE SŁUCHAĆ PRZEZ RnDJO-

Oba przeniesione obrazi; przeszły przez powie
trze z pewnym szelestem, przypominającym Drzęcze- 
nie pszczoły., Było słychać nieregularne odgłosy, któ
re w tonarh oddawały miejsca świat),ął i lei A r . '

Obraz powstał późniiej z drobniutkich punktów 
św iatła i pu(nktów cieni. i ' .

baird wyjaśnia, że każdy oędzie mógł pizy po
mocy lornety, przyłączonej do jakiegokolwiek apa
rat! pradjowego widzieć wszystkie obrazy wysytene 
przez aparat do widzenia na odległość- Ale japarąty ta
kie będziie można nabywać w handladi dopiero po ich 
udoskonaleniu, kieda obrazy będą jasne ii pewjnR i lnie 
bęaą |zawodzi|j. /  L : ; ■ . I |

Miłuść macierzyńska -  związktan; chemicznym?
Miłość macierzyńska, jako wcielenie instynktów 

ludzkich i miłosnej troski, znachooziła wyraz .iaj- 
Dardz.ej wzrusza ją icy w sztuce wszelkich czasów. Tym
czasem włoski uczony Carlo Cani usiłuje wykazać 
że instynul ren, taksamo jak potężne instynkty u  lu
dzi ii u zwierząt, są jedynie skutkiem wydzielin po
szczególnych gruczołów, t. zw. hormonów, które bez
pośrednio dostają się do naszej krwi. Cani stw 'erdził 
hawet, jak powiada, że miłość macierzyńska niezale
żna jest zupełnie od popędu płciowego, co więcej, 
że pozostaje nawet w pewnem przeciwieństwie do nief- 
go. Dowoaem na to, że instynkt maderzyriski i Czynność 
jajników nie są od siebie zhlelźne, jest fakt, Że instynkt 
ten pozostaje nada Ipo skastrowaniu kury, dbkonanem po 
Wysiedzeniu młodych. Równocześnie ze spełnianiem 
obowią-Ków macierzyńskich występuje szczególna ak
tywność w czterech ważnych gfruczolaćh, które na
leży według autora czynić odpuwiedzialnemi za to 
btnitmie miłosd macierzyńsKiej. Kogutowi wszczepioiio

te iLztery gruczoły W jamę brzuszną. W  dwoch wy
padkach na kilka dni zaniikł u jednego, męski in
stynkt, u innego zaś ukazało się osobliwe zjawi
sko: kogUl zachowywał się zupełnie jak kura, pie
lęgnował pisklęta, brał je pod swoje skizydła, uczył 
je szukać sobie pożywienia i t. p W przeciwieństwie 
do zjawisk, przy zaszczepianiu jajników, nastąpiły 
tu zmiany niedelesne, lecz, że tak powiemy docho
w a  Obserwowano też wypadki, gdzie kapłony pod 
wp,ywem zatrucia alkoholem, który podniecił owe 
cztery gruczoły, przyjęły czynność wygrzewania.

Z  wszystkich ty cli prób — o ile hypoteza włos
kiego uczonego zostanie stwierdzona —  wynika otrze
źwiający nas nieco, prozaiczny fakt, że miłość ma
cierzyńską budzą hormony, związku chemiczne, nie
znanej natury. 1 !

Czy jednak jest związkiem chemicznym, ozy tez 
objawem duszy — miłość macierzyńska zawsze jest 
zjawiskiem wspanjałem, potężnym instynktem, ku za
chowaniu gatunku.

- a g in io n a  k u l t u r a .
'*a półwyspie jukatan w Ameryce środkowej, 

prowadzone są  już od szeregu lat przez wyprawę 
naukową instytutu Caineyiego prace nad wydoby
waniem na jaw zabytków pi astarej kultury; pierwotnych 
mieszkańców tego póiwyspu, tajemniczych Majów.

Jak donosi dr. G. Morley, kierownik powyższej 
wyprawy, powiodło mu się ostatnio wydóbyć na świa
tło dzienne w  odkopanej stolicy majów Cziczen Itza, 
wielką świątynię wojowników, już przeszło od sze
ściu wieków poki ytą gęstwiną puszczy.

Świątynia spoczywa pa piramidzie wysokości 
przeszjo dwunastu metrów Dobiera na tej piramidzie 
wznosi się świątynia tarasami, naktórych widnieją fry
zy, przedstawiające orłów, ^ozatem wyrzeźbione są 
na rryzach postacie jaguarowi i na zmianę park wojo
wników opai tych o siebie Dietami, pomalowanych 
niebiiesko, "zerwo|no ii żółto, i trzymających w rękach 
dzidy opierzone. •'

Schody o 36 stopniach wiooą do zachodniej ścia
ny świątyni. Balustrady ich zdeoią rzezby przedstawia
jące opierzone grzeehotniki. U góry kolumny z wę
żów  tworzą wejście db świątyni. Stoi tam wykuta 
z  wapnia postać ludzku wielkości naturalnej W  
brzuchu jej znajduje się Yggłębienle, używane, jak się 
Źdaje ola palenia kadzidła.

W nętrze świątyni tworzy wielką salę, obszaru o- 
koło dwustu metrów kwadratowych, z wygiętym da
chem, opartym na dwunastu kolumnach kwadratowych.

Ściany sali zdobią sceny z życia rodzinnego, bi
twy i obrazy o charakterze rytualnym starannie ma
lowane.

Pozatem odkopano jeszcze starszą świątynię o 
ścianach pomalowanych na . źóito, czerwono i nie- 
Diesko. Tu znaleziono kolumnę przedstawiającą dzi
wacznie pomalowaną postać, ubraną w Dióra i iren- 
«lfc i trzymającą wachlarz w ręce. Zadziwiająco do
kładnie mają być obrobione Szczegóły tej postacu.

Statystyka m. Pekinu.
Według ostatniego spisu luaiości w  Pekinie; 

który przeprowadził Czang-Tso-Lin, stolica Chir. wraz 
z przedmieściami, znaj duj ąeemi się przed bramami, 
liczy 1.130.00U mieszkańców. Pekin posiada 64 fabryk, 
755 biur rzą iowycli, 1 69 2 świątyń, 321 instytucji, 
służących użyteczności publicznej, 08 kościołów (tj. 
misji et dzoziemskich), 526 szKół, 70 szpitali, 6 wię
zień i j— 398 domow rozpusty.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

Ge to iest cywilizacja 
a co kultura ?

Oto kilka przykładów cywilizacji (C; i Kul- 
tmy (K).

Cywilizacja: Jeżeli kogoś potrącę i powiem. 
Proszę wybaczyć!

Kultura Jeżeli me (potrącę 
C. Mówić wieiu językami 

i K. Opanować język ojczysty 
j C. Mówić ze znajomością rzeczy 

K, Mądrze słuchać.
C, Poaczas Cichonia i kaszlu pizysianiać 

usta ręką.
K. Używać chustki do nosa.
C. Zonie dawać pierwszeństwo wchodząc w 

drzwi.
K. Ale także we własnym domu.
C. Czytać najnowsze ijsiązJd.
K. Znać także dzieła klasyków.
C Bronie prawa wtjt mczegc 
K. Art także ;e wykonywać!
C. Znać nakazy moralności 
K. Stosować je.
C. Kochać ojczyznę *
K. Nie wyśmiewać innych krajów. 

oiC. Keligję szanować. L '
K. Ale pogan nie nawracać oyiiieiu ; i mie

czem.
> C. Dom swój upiększać.
, K. Nędzy mieszkaniowej zapobiegać.

C. Wolfi potęgi.
K. Potęga woli.

[ C. Wiarołomstwo. t
K. Rozwiązanie iiiedobranego małżeństwa.
C. Dla dzieci oszczędzać pieniądze.
K. Dobrze jc wychowywać.
C. Giosić sprawiedliwość.

; K. Sprawiedliwość wykonywać.
C Przed sądem mówić prawdę, 
h fzynić to zawsze i uszędzie.
C. Spóźniona oapowiedź na list z powodu 

braku1 czasu,
K. Odpowiedź bezzwłoczna.

W e s o ł y  k ą c i k i
W SZliOLfc

— Jaka jest liczba mnoga od dzieotaf
— bliźnięta

Nie u f n i  l u d z ie .
- — Jak nieufny je$t dzisiejszy świat. Od czter

nastu dni noszę fałszywą piątkę w kiszeni i nie 
mogę mę jej pozbyć.

WPROST PRZECIWNIE.
i — Ile razi zauważysz jakąś ładna kobietę, 

zawsze zapominasz, że jestes żonaty.
L — Nie. Właśnie wtedy muszę o tem pa

miętać.
ROZMÓWKA.

Młody małżonek:
— Moja żona tc anioł
Starszy małżonek:

! — Moja jeszcze żyje!
GRA BARW.

— Jaimo, alaezegt używasz papieru listo
wego w kolorze czerwonym i zielonym?

— Miłość jest czerwona gdy piszę do Pa
wła. A zielona jest wierność, gdy piszę do Julka.

ODWIEDZINY,
— Marysiu, dzisiaj w nocy był ktoś u ciebie 

w kuchni. ,
— Tak. pioszę panf, moja babcia.

; — O widać, że pali auzo. Zmartwi się bie
daczka, bo zostawiła swoją fajkę na stolo...

MŁODY TUREK.
— Szczęśliwej podroży, mój synu Wsiadaj. 

Ałłaeh ci będzie towarzyszył.
— Nie miałby też*' Ałłaeh lepszej roboty, 

niż tłur się w trzeciei klasie do Angory.
SZMER W KUCHNI.

— Słyszę jiiKieś syczenie w kuchni.
— Może woda się gotuje a może moja żona 

wypowiaaa kucha.ce.



„DZIJSNNIK LUDOWY" Nr. 41

Doroczne Walne Zgromadzenie
Związku Dozorców dom. „Praca” we Lwowie

W niiedizielę, 12. lutego b. r. w loKalu wiastiym 
w przepejnionej po brzegi sali, ouuylo się Walne 
Zgromadzenie czIojików Związku „Praca" z nastę
pującym porządkiem dzienngm:  |  i

1) Zayajea.}e; ' ” i ! ,
2) Odczytanie protOKotu z ostatniego Walnego 

zgrom adzenia;
3) Sprawozdanie ustępującego Zarządu;
4) Sprawozdanie kasowe za rok 1927;
5) Sprawozdanie komisji rewizyjnej;
6) Wyborg v|adlz Związku;
7) WniosKi. 1 !
Walnemu Zgromadzeniu przewodniczył tow- Ł ań 

cuta, zast. tow. Gross, sekretarzował tow. Folmes.
Do pt. 1) tow. Sławiński zagaił Walne Zgro

madzenie, witając zebranych ‘ i !
Dc pt. 2) tow. Foimes odczytał protokół z osta

tniego Walnego Zgromadzenia, który został p rzy 
jęty do wiadomości. Protokół pudpisali tow. Grek i 
Kuchaf. j if\ i ;:.v-

Do pt. 3) tow. SławirisKi zdał sprawozdanie z 
działalności Zarządu, K tó re  przedstawia się następu
jące : Posiedzeń Zarząaiu odbyte 41, zgiromaazeń do
zorców 32; wiieoów publicznycii w ratuszu 1; rozpraw 
w komisji rozjemczej o wynagrodzenie 314; o wypo
wiedzenie 223 — -azem było rozpraw 537. Omówił 
dale] sprawę mieszkań dozorcow i zwycięstwa do 
Komisji Rozjemczej przez Związek „Praca". Spra
wozdanie powyższe przyjęto bez ayskusji do wia
domości. i - j • ‘

Do pt. 4) tow, Folmes zdał, spiaw ozdanit kaso 
We za rok 1927, które przedstawia się następują,co: 
Dochód. Saldlo z d|ma 31. grudnia 1926 - - ‘140.20 gt ., 
wkładki 1 członków 6.632.75 gr., odbajem lokalu 
958.50 gr., dudiód z urządzonych zabaw 458,65 gr., 
z porady prawmej 225.00 gr., dobrowolhe datki 137.36 
gr., inne docnody (jak zw rot pożyczek, sprzedaż! u-  
mowy zbiorowej) — 12o,40 gr. Razem był dochód ;—  
8.690 86 g r. :

Rozchód; jjłace fuiikejonacjuszów — 2.310.00 gjr., 
żapoaioyi chorym członkom 155.00 gr., oświata 227.20 
gr., światło 308.13 gr., czynsz za lokal 2.708.94 giśą 
Kasa chorycn 132,40 gr., odmalowanie i restaurowanie! 
sali 55% 10 g,r., sporządzenie teletonu i aoonamenl 
242.22 gr„ wydatki kancelaryjne i administracyjne! 
782.68 (gir. Razem był nozchód 7.676.94 gr. Saldlo ijż 
diniem 31. grudnia 1927 r. 1.013.92 gr. ii

Następnie tow. Folmes zdał sprawozdania z fun
duszu Kasy Pogrzebowej, Które przedśtawiia się na • 
stępujące.

Dochód 695.00 gr. Rozchód1. Wydano na 4 po 
gr^eby 355.00 gr., wydatki administracyjne 72.50 gr., 
Razem był rozchód zł. 427.50 g'r

Pozostaje saldo w kasie pogrzebowej 267.50 gr.
Powyższe sprawozdani0 przyjęto bez dyskusji 

do m auomośd.
Do pt. 5) tow. Leayszyn imieniem Komisji Re

wizyjnej, oświadcza, że Kom, Rew. hadała książki i 
znaleziono wszystKo w  należytym porządku.

Na wnioscK tow. Lesyszynu i GrieKa uchwalone 
udizielić ustępującemu Zarządowi i pkarunikowi vo- 
tum uflniośłoi i .jodziękot.anit za praaę-

Do pt. 6) tow. Wojtanowigz imeinem Kom. matki 
odczytał listę aowiago Zarządu. WskcteK oświadcza
nia tow. SiawinsKiego, że mandatu na rok 1928 z 
powodu przepracowania i obciążenia przyjąć nie mo-> 
że, a  iniuych list Inie zgłoszono, pa wniosek tow, Gre
ka uchwalono głosować en Jbloc! na listę Komisji 
matki. Głosujących około 400. Przy wielkim aplauzu 
wobec kilku tyiko głosów przeciwnych, wybrane przez 
aklamację następujący Zarząd; Przewodniczący: tow. 
Folmes Józef; I. zast. prze w. tow. Łańcuta Jan, II. 
zast. przew. tow. Gross Józef Ż arząc: towarzysze: 
Lamplka Semen, Dykii Stefan, Pańczyszyn Daniel, Bo
chenek jan, Sulkowski Ignacy, Głowacki Kazimierz, 
Kiljanowa Leooaroa, Wojianowiaz Romaj, Drużek Ka
rol, Grek Dmylro Zastępcy: tow. Huk Piotr i Rugan 
Filip. Komisja Rewizyjna: tow. Maźniak Mikołaj, Miś
ków Jółzef i DahRów Michał. Do Sądu Polubownego: 
tow. Mebiyczuk M iko  jaj, Kuszyński FranjcijszeK i bosy 
Sawa.

Po wyborze nowego Zarządu tow. Folmes podzię
kował za  eybór i wezwai wszystkich członków d!o 
wspólnej pracy dla dohra Związku i ich członków;.

Po skończonem Wainem Zgromadzeniu dozorcy, 
a zwłaszcza kobiety- dozorozynie," uaali się gremial
nie ha 'wiec kobiet, który w tym samym czasie' odbywaj 
sie w Ratuszu. - ' i ‘

PIERWSZE POSIEDZENIE NOWEGO ZARZĄDU.
Na pi er wszem posiedzeniu nowego Ząrzą|du Zw. 

„Praca" oabytera w diun 15. lutego 1928 ukonstytuo
wana się następująco; Przewodniczący: tow. Fol
mes Józef, I. zast. przew. tow. Łańcuta Jan; dl. 
zast. przew, tow. Gross Józef. Skarbnik tow. Lam- 
pika Semen, sekretarz; tow. Wojtanowicz Roman 
Komisja prezydjalna tow. Folmes Józef, Łańcuta Jan, 
Gross Józef, Lampika Semen; gospoda.z sali tow.
Łańcuta Jan, zast. tow, Dykij Stefan, sekretarz orga
nizacyjny: tow. Marcinków Konstanty.

Do komisji pogrzebowej weszli tow Dykij Ste- 
faU i Giowacki Kazimierz. f. i

Na mężów zaufania Związku „Pra-.e" wybiano- 
tow, tow .: Hausjiiera Artura, Szczyrka Jana, Zakrze
wskiego Stanisława, Ciirystowskieyo Michała i Laro- 
p;ke Semena. 1

K o u iu n lJ ia f  i w .  d o z a r .  i i a  „ P r a s a  *.
oaesność Dozorc,. i Dozorczynie!
W niedzielę, dnia 19 lnteg^ br. o godzinie 

3-def popoł., w sali własnej Rynek S I p. od- 
będzi_ nią Wielkie Zgromadzenie dozorców i do- 
zorczjjl m. Lwowa z porządlkieni dziennym:

1. Dozorcy domów, a w yboijj,
2. Wnioski.
Przemawiać będą kandydaci z listy P. P. S.

Za Zarząd Folmes Józef

Prze lłuitib zasiłków dla pracowników umysłów.
szczególnej potrzebie", którym w braku1 wskazanej 
wyżej 6-d o  miesięcznej pracy może Zarząd w dro- 
aze wyjątku przyznać prawo do 6-cio miesięcznego 
zasiłku, przyczem w  o d u  wypadkach bezrobotni otrzy
mać mogą tylko .óżnicę między pobranymi już 13-tu 
wzgl. 17- tyy. zasiłkami i zapomogami z państw, 
akcji doraźnej, a  należnymi im w myśl Narządzenia 
Ministra Pracy zasiłkami za okres 6-cio miesięczny- 

Bezrobotni, którzy nie nabyli wdgóle dotychczas 
praw do świadczeń ustawowych z Funduszu Bezrobo
cia, t. ,. korzystali tylko z akcji doraźnej, nie są 
objęci w mowie będącem zarządzeniem Ministra Pracy.

Zgłoszenia o powyższe zasiłki winni interesowa
ni Uskutecznić niezwłocznie w  Państw. Urzędzie Po
średnictwa Pracy, we Lwowie, ul. Rutowskiego 1. U ., 
w  godzinach on 12*30 do 15, składając zaświadczę 
nie gminy miejsca zamieszkania, wzgl. Komisarjaty 
dzielnicowego, że od czasu wyczerpania zasiłków po
zostają bez pracy, —  a nadto d  bezrobotni, którzy 
nie posiadają wyżej podanych 6-ciu miesięcy ubejz ■ 
pieczeniowych w F, B. zaświadczenia stwierdzające 
pomad wszelką wątpliwość stan i stosunki materjatae 
petunia, wzigl. i rodziny tegoż.

Zarząd obwodowy Funduszu Betrobocia przy-- 
syła nam następujące informacje:

Bezi uDOtnym pracownikom umysłowym, którzy 
wyczerpali z Funduszu Bezrobocia 13- wzgi 17- ty
godniowe zasiłki ustawowe — niezależnie od tego 
ozy po wyczei paniu powyższych świadczeń ustawo
wych korzystali lub obecnie korzystają z zapomóg z 
państwowej akcji doraźnej, —- przyznane zostaro za- 
rząuzeniem Ministra Pracy prawo dfo dalszego korzy • 
stania Izę świadczeń z Funduszu Bezrobocia na okres 
5-siu miesięcy, licząc wstecz od daty, od której po
brali pieiwszy zasiłek ustawowy, pod1 warunkiem że 
najmfntej; prizez 6 miesięcy w ostatnich 12- tu1 miesią
cach przed diniem zgioszeuia się o zasiłek z Fundu
szu Bezrobocia pozostawali w  stosunku najmu pra
cy w przemysłowych zakładach pracy, zatrudniają
cych powyżej 5-du pracowników, i po wyczerpaniu 
ustawowych zasiłków z F. B. pozostawali, względnie 
obecnie pozostają bez pracy.

Bezrobotni, którzy nie posiadają określanej wy
żej 6-rio  miesięcznej pracy, mają w zasadzie prawo 
tylko do 13- tygodniowych zasiłków z F. B. Na wy
jątkiem jednakże bezrobotnych, znajdujących się, „w

Nowy Wiedeń.
Przykład socjalistycznej twórczej 

pracy:
a) Opieka nad  m atkam i,
b j O pieka nad  niemowlętami i młodzieżą,
c) O pieka nad  starcam i i niezdolnymi 

do pracy, ,
d) O dbudow a zdrow otność (szpitale, ką

pieliska), 1 ‘ " ‘ '
e) Reform a szkolnictwa,
f ) Nle lka akcja budowlana.
N a teli tem at wygłosi tow. R. Froehlich  

odczyty z licznemi przeźroczam i w Związ
kach zawodowych., a to : r L*-

Niedziela, 19. bm., godz. 5 ta  popol. 
Stow. „Praca". Rynek 8, I. p.

Poniedziałek, 20. Jim., godz, '/-ma wiecizj 
Z. Z. K., Gródecka 69. I

W torek, 21. hm., godz. 4 ta popoł., Zw7 
P iać . Gastr.. Rynek 3, I. p. <1 ^

W torek, 21. hm., godz. 6.30 wiecz., Zw* 
Rirowarników. Sobieskiego 32.

I Środa. 22. bm. godz 7-ma wiecz., Zw<
Stolarzy, Piesza 2. j

I Czwartek, 23. bm , godz. 7-ma wiecz., 
Zw. Murarzy, Głowa 6.

i : Piątek, 24. b, m , godz 7-ma wiecz., 
Zw. Kaflarzy, Ceglarzy, Cukierników i Ko
wal:. Zielona 7, I. p.

; Sobota. 25. bm., godz. 7-ma wiecz., Zw* 
Prac. Użyt Pubh, O rm iańska 2. II. p.

W s t ę p  w o l n y .

i BoiysitiW , w  lutym .
Przemysł dazewny, m a obecn.e najlepszą 

koujunkturę, a robotnikom  płaoi najniźszrł 
zarobki i wyzyskuje ich w  niem iłosierny 
sposób, a w  dodatku przem ysłu tego jakby 
nie obowiązywały ustawy państwowe, - bo
wiem w  większej części istnieje 10- 12 i 16-; 
godzinny dzień pracy, a ponadto w w ielu 
tartakach  nie udzielają urlopow  płatnych, 
ustawowych.

Firm y, które nadużyw ają ustawy, zo
stały przez Sekretarjat Centr. Związku G ó r 
ników zgłoszone do Inspektoratu P racy  w 
Stanisławowie i do M inisterstwa P racy  w 
Warszawie.

Dnia 14. II. 1928 r. Sekretarjat: zgłosił 
znowu jedną z firm , która nadużyw a usta
wy od szeregu miesięcy. F r m a  ta  nazywa’ 
się „Fundacja n r. Skarbka W Klimciu pow. 
Skule".

Zobaczymy znowu, iczy Inspektor Pracy, 
spraw j załatwi po  myśli robotników, czy, 
też przyjedzie na  miejsce i pogada z jakim ^ 
dyrektorem  i na tern się skończy, jak tp  
zwykle bywa a firm a dalej będzie robotni
ków uważać za niewolników i nad ustawa
m i będzie przechodziła do porządku dźien- 
liego i ;

Obecnie dużo się „napraw ia" i „popra
wia" na rzecz kapitału, lecż wszystko to  od
bywa się kpsztem wyzyskiwanych robotni
ków. * i ,

! Obecnie losy robotników leżą w ich1 
w łasnych rękach. Przy wyborach robotnicy, 
we wszystkich tartakach będą mogli zade
cydować. czy haniebny ten wyzysk m a 
trw ać dalej. | ’ |

' F. H

Towarzysze Robotnicy!
ż ą d  a j  c i e

w e  w szy stk ich  p u b liczn ych  lo k a la ch  
ja k  w  restau racjach , fry& jerniach itp
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czuła potężną dyiamiktj njccy, ttóra budzi się do nowych 
samodzielnych poczynań.

Wśród przelew nej fali znędzniałego tłnmu roboŁUików 
zdało sie jej, że wiązi nąiiaśnlei tę Zmartwychwstają, co zbu
dziła się do żyoia tak tragicznie uboga, tak boleśnie szara 
i nędzna, tak brutalnie wydeptana i wyssana przez borykają- 
jących Się na jej ciele obcych.

Kiedy Olka, v ciśnięta w tłum, otoczona biedakami, 
w okropne „materjały" wojenne ubranymi, dusiła się w cięż
kich dymach najtańszych papierosów i swądiiwych fajek — 
kiedy patrzyła na brunatno-czerwone, kostropate dłonie nie
wolników najcięższego kalibru pracy, palaczy, maszynistów^ 
murarzy, kamieniarzy, brukarzy, rębaczy i innyuh, lub badała 
woskowo-żółte odcienie twarzy szwaczek i robotnic fabrycz
nych — rosło w niej poczucie zdobywania jakiegoś nowego 
n& świat spojrzema ..

Było to ‘akby usiłowanie wcielania się, wżycia myślą 
i wyobraźnią w kridą z tych postaci.

Na początku, malarskim nawykiem wiedziona, odnajdy
wała ze zdumionem zadowoleniem, ile charakteru, ile odręb
ności swoistej, ile potencjalnej siły żywotnej, lub naodwrót, 
tragedji osiatecznej rezygnacji rysuje się na twarzach w ota
czające! ją  gromadzie.

A  te cechy osobiste jednostek, które Olce wydały się 
tak wybitno, tak, rzec można, artystycznie ciekawe — zle
wały się znów w ouej gromadzie w ceclię wspólną, — w jakąś 
emanację pragnień, bólów, i odczuwań roboczego tłumu, uno
sząc się ponad głowami tego tłumu — jako jego zbiorowa 
jaźń — jego wrażliwa, czujna, wielodnszna Dusza.

Z tą duszą umiał rozmawiać, jak nikt inny — Kordon.
Wchodzi właśnie,
■\V rozkołysanej zgiełkliwą orkiestrą niespokojnego gw am 

hali warstatów kolejowych wszczyna się świadome, nagłe ukojenie-
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2  otwartych nagło drzwi kuchenuycb wyłoniłt. się ciemna 
postać matki

— „Nie, nie, trochę później" — odpaii szybko, czując 
prawdziwą odrazę do używanej przez nieb herbaty z suszo
nych liści poziomek.

Matka cofnęła się.
Maijnsz czytał dalej:

„Położenie klasy robotniczej, proietarjatu, różni się 
tem od położenia wszystkich kius, które w czasach daw
niejszych robiły rewolucje, że robotnik nietylko nikogo nie 
wyzyskuje, nie potrzebuje zatem myśleć o zachowaniu tegc 
przywileju na przyszłość, ale w dodatku nie może on po
prawić swego bytu w ten sposob. by zacząć kogoś wy
zyskiwać...

Niepodobieństwem z?A jest zrobić każdego poszczegól
nego proletarjusza właścicielem fabryki. I  dlatego wyzwo
lenie klasy robotniczej od wyzysku może nastąpić rylke 

/  wtedy, gdy wogóle zniesiona zostanie własność p~ywaina 
fabryk, ziemi i innych narzędzi produkcji A gdy to zo
stanie dokonane, wtenczas ludzkość przemieni się w jedno 
wieikie stowarzyszenie wolnych obywateli, z których żaden 
nie będzie właścicielem takich rzeczy, za pornucą których 
mógłby wyzyskiwać swych współbraci. Znikną różnice klar 
sowe, znikną zatem wszelkie przywhejo. Każdy tylko swej 
pracy, rwym zdolnościom będzie zawdzięczał dobrobyt 
i szczęście..."

Im dłużej rozczytywał się Błachocki w tych wypisach, 
tern jaśniej uświadamia1, sobie, że gC te rzeczy dziś ogromnie 
zajmują.

D oD raw d j! Zajm ują go, n iby ważna, pilna spraw a- 
w  którą się  w kłada serce... N iedaw no jaszcze —  cóż go oV  
ch od ziły  „ńlantropijne. ludozbaw cze u to p je !“
M. Hausneiowa. Zielone okiennice 11
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Był, jak kobietu, która idzie za magnetycznym wpiywem 
tog u, kogo pokocha..

Żal za zmarłym, ból na wspomniani1 przykrości, opra
wianych koledze za życia, ciągnęły go silnie kn upomnieniom 
o nim. <

Cóż mu po nim zostało? Nic, jeno te papiery.
Z tych notatek wyglądał ku niemu Orlik — a w każ

dym razie wyzierał — c e l  zgasłego towarzysza. Przecie on 
tern żył... To jrsn t...

„Polska Republika Socjalistyczna 1“ — powiedział mu 
na wstępie znajomości swe „credo" Rudek.

„Jak mię to wówczas raziło, drażniło"... — myśli Bła- 
chocki.

I  czuje równocześnie, ze chyba pójdzie w te koła, — 
pozna ten świat, tę atmosferę, którą oddychał surowy, jasny 
duch chłopca.

Ten gruby zwój, te notatki, zuuły mu się — testamen
tem Rudka. w

(/ /

V - i  .

łBiMBraozjd eizpbq uopjo^[
—i uopioji

jlSufju kuzn^po  bUB*uZpwUuZ M AłĘS OUuZS
-opiezad i euoonzjzoa ‘o jBMoqzsoud^oa miok biM ‘mei^iuuAzo 
f^ g  ,;jo iu ^ ^ q qoBiupo§Ą u  bjot *?uzbai jbjSopo u op jo^

—emBp orep mouojrai iqu" ‘ubuzo oSouzoa^ 
■oud£q o3oł łnqbiMzpod ohojiozids oSomo ozozsef ojbiui oiu

BJZOAięsi 9jB —  ozoję  ^m o^ozad ^poiq o f ^bzs^s L i ę )  -Buep 
-io^ i o^sim zbc oh o ^ zjop n  izsAiuaid ZBJod ŁgzoMO/y

•B^SBira po ^JIlBppo bis ZUL
‘Ą o g  ^BJMS BU IąZ'dl(tL f9MŚ 9Z ^BZjfiil OOIUÔ BU ^D0I3
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Norden zwołuje...
Norden poleca...
Norden orz idstawi rzecz w Waiszawie. .
Biła od tego nazwiska aureola męstwa, błyskał płomień 

twórczego działami. r
Marcisz zbliżył się właśnie w tym czasie dc kół socja

listycznych, bo ciągnął go tam nieodparcie — cień Rudka.
Patrzył — przysłuchiwał się — badał — poznawał. 

Słyszał kilku razy Nordena, przemawiającego do tłumów. Cho
dził na publiczne zebrania proletarjuszy, grupującycn sie pod 
zpakiem P. P. S. Nazywał siebie ich “sympatykiem". Starał 
się wmyślić w to, co tętniło, jako krew żyw? w tych wiel
kich zbiorowiskach ludzkich. Odnalazł tam — w tym tłumie 
rojnym i szumiącym, paru dalszych znajomych: „czerwonego 
adwokata" — pewnego kolege z Techniki, dziś inwalidę o pro
tezie — sąsiada ze swej uliczki, który był zimą szewcem 
a latem murarzem — oraz, z wieikiem zdziwieniem — Olkę 
Rokicinską.

Zdumiewało go to. Ciągle miał przed oczyma tę Olkę 
znaną dawniej, „z głową w obłokach", wyodrębnioną, wyod
rębniającą ‘iię od wszelkiegu tłumu swem nastawieniem wybit
nie „estetyeznem", swem nieznaniem grubych SDlotów realnego 
życia społeczności... Znał ją  — „marzącą o życiu", ale daleką 
od niecro.

A  jednak — w swym osądzie mylił się. Olka zmysłom 
artystki wiedziona, właśnie wybiegała dziś ku życiu, przde- 
wąjącema się burz1'wie, jak wody w czasach wiosennego roz- 
topu. Odczuwała głęboko piękno i waję chwili.

Nie spoieczpictwo czyste przywoaziło ją  w te masv, wy
rażające ogrom ludzkiegc cierpienia i ludzkich spodziewań sło
necznych.

Ona w tych wielkich, rozdrganych mrowiskach widziała
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^ ziew iętinajty d z ie ń  rozpraw y.
Po przesłuchaniu głównych świadków osła- 

Dło po części zainteresowanie do dalszego prze
biegli rozprawy wśród licznej publiczności, przy
słuchującej się postępowaniu dowodowemu.

Pierwszym ze świadków, przesłuchanym był 
wczoraj erner. pułk. WP. Filipowicz, zam. w Są
dowe) Wiszni. Powołany on został w celu wyda
nia opmji o prawdomówności Marii Steriukowej, 
która swojemi zeznaniami obciążyła I. Werbic- 
kkgo.

Świadek podar, że Steciukowa oczerniała 
przed nim męża swego, który zatrudniony byt w 
magazynie wojskowym. Nie zwracano jednak u- 
wagę na jej denuncjacje, gdyż nie cieszyła się 
ona wiarogodnością

l PRAWDA CZY  MAJACZENIE?
Następnie odczytano orzeczenie psycnjatrów. 

którzy badał/'stan umysłowy Żukowa. Ten będąc 
słuchany jako świadek, również obciążył I. Wer- 
oickiego. Orzeczenie to brzmiało, »ż Żuków jest 
prawdopodobnie degeneratem na stawiane bowiem 
pytania często tiie udpPwiadał, lub też nielogiczne 
dawał odpowiedzi.

Prokurator zażądał następnie aby przesiucnac 
sędziego r. Janiszewskiego, przed którym Żuków 
złożył zeznania.

Niebawem przybył na salę sędzia ten, który 
zeznał, że Ż u k ó w  czynił na nim wrażenie zasłu
gującego na wiarę i moralnego człowieka.

Na wniosek prokuratora odczytano następ

nie zeznania Żukowa. Jak podawaliśmy, przeby
wał on przez trzy tygodnie w jednej celi z I. Wer - 
biekim, Zgtosiwszy się następnie aonrowolnie do 
sędziego zeznał, że Werbick. wiele rozpowiadał 
mu o zamordowaniu śp. Sobmskiego i uczynił na 
świadku wrażenie, że jest jednam zt sprawców 
tej zbiodm. Mow.ł bow.em, że nie bał się od
krycia, gdyż miał podeszwy gumowe u bucików, 
które są powszechnie w użyciu. Innym razem po
wiedział, że strzał padł z odległości (dwóch kro
ków do śp. SoDińskiego, Jeanego dnia, wspomina
jąc, iż szofer Hasman agnoskowal go, mówił: 
„Szlak trafi, ten beńkart |poznar mnie!" Werbicki 
zapewniał również świadka, że koledzy uwolnią 
go z więzienia.

Po pauzie zeznawał niezaprzysiężony Tudie- 
usz Drolieńko, zam. w Skolern, który należał do 
organizacji szpiegowskiej i i został w Krakowie 
skazany na półtora roku wiezienia.

Przewodniczący zapytywał go czy zna kogo
kolwiek z oskarżonych, a w szczególności Stera- 
niszyna, oraz czy Werbicki znany był w organi
zacji pod pseudonimem Berezowski.

Świadek zaprzeczył jednak, aby zna) kogo
kolwiek z osKarżonych.

Przewodniczący powiadomił następnie obroń
ców, że nie można było odszukać cniejsca pobytu 
niejakiej Kani, powołanej jako świadka na roz
prawę, poczem po odczytaniu zeznań kilku .iie- 
obecnych świadków, rozprawę odroczono do 
poniedżuałku.

ZapłaciI; :yciem za kury.
W troi piątek sąd kami, .natrząsał sprawę za

bójstwa N. Stawowego, który został zastrzelony pod
czas nocnej awantury w Drozdowie, pow. gródeckiego.

Wczoraj zmów stanął przed trybunałem orze
kającym jeden iz mieszkańców tej wsi, Dmytro Za- 
Chaiezyszyn, jako oskarżony o zabójstwo Wojciecha 
Gerli. ,

Fakt ten miai przebieg następujący:
Pewnego f  wieczora w październiku ub. roku 

wpadt Gerla do mieszkania Zacharczyszyna i doma
ga ł się zwrotu kur, o kradzież których podejrzewał 
napadniętego. P idezas wynikłej awantury Gerla po

ranił nożem twa.z ZacuarczyszynoweJ- m ąz jej chwy
cił wówczas stojący w kącie kół, którym ugodził 'na
pastnika tak silnie po głowie, że pad) on trupem' nja 
ndetscui ?

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał uwolnił 
oskarżondgo od iziabójstwa, skazując go tylko zą przekro 
czenie oprony koniecznej na 1 miesiąc więzienia, za
wieszając równocześnie wykonanie kary na przeciąg 
3 lat. t

Zasądzonego bronił dr. Szymon Griiner, oskarżał 
prok. Koeiber, przewodniczył rozprawie r. Maluch.

Grozlba wylewów w Polsce.
g\

WARSZAWA, 18 II. I d .  wł.). Zator na  
Wiśle, w okolicach wsi Kobyły nie uległ 
zmianie, któraby mogła świadczyć o minię
ciu już niebezpieczeństwu wylewu. Deszcze, 
jakie spadły wczoraj znacznie zmniejszyły 
grożę położenia, ale bynajm niej nie usunęły 
jej całkowicie. Najważniejszą jest rzeczą, źe 
deszcz wpłynął na skt uszenie zatoru i prze
sunęły go poza wieś Kobyły i ułatwiły w 
pewnej mierze spłynięcie wód, które zalały 
idżiś nadblrzezie. Zator zatrzym ał się na 3 
wsi Kępa Oborska. Wał położony naprze
ciw  tej wsi został bardzo poważnie uszko
dzony i w oda zalała na  olbrzymiej prze
strzeni pola, dosięgając pierwszych domów 
w  Kąrczewiu. Niebezpieczeństwo grozi w tej; 
chwili głównie od zatoru pod Zawichostem.

ŁUCK. 18 2. (Pat.). Dnia 17 bm. o godZ, 
23 w Łucku władze miejskie zostały zaalar
mowane wiadomością o nowym przyborze 
rzeki Styr, który to przybór zagroził za
laniem szeregu domostw, położonych nad 
brzegiem rzeki. Celem ratow ania dobytku 
mieszkańców, a nawet ich życia, m agistrat 
m iasta zorganizował natychm iast pomoc. — 
sprowadzając na miejsce oddziały straży 
pożarnej i kom panję wojska, stacjonują-1 
cego w Łucku 24 pp. Akcja prow adzona 
pod bezpośrednim kierunkiem wicewoje
wody w ciągu 6 godzin dałą pozy tywne1 re- 
zultaly. uwalniając m ieszkańców miejsc za
grożonych od niebezpieczeństwa katastrofy.

  \

Katastrofa powodzi w Europie i Australji.
1 PARYŻ 18. 2. (AW). Wylew Rodanu przy
bicia coraz groźniejsze rozmiary. Poziom wody 
w okolicach Lyonu podnosi się w dalszym ciągu 
500 mieszkańców zostało bez dachu nad głową. 
Przerwane zostały lmje kolejowe Lyon—Strass- 
burg i Lyon—Grenoble.

PARYŻ 18. 2. (AW). Wezbrane wody Renu 
przerwały: wał w oobliżU Strassourga na prze
strzeni kilkudziesięciu kilometrów, zalewając kil
ka okolicznych miejscowości. Władze zarządziły 
natychmiastową akcję ratunkową.

MOSKWA 18 2. (AW). Według doniesień 
z szeregu miast południowych okolic Związku So
wieckiego powodzie przyjmować zaczynają ogrom
ne rozmiary. W szczególności poważne powodzie 
nawiedziły okolice dolnego biegu Donu.

LONDYN 18. 2. (A W). We wschodnich pro
wincjach Australji i w Nowopołudniowej Walji 
nastąpiła wielka powódź. Mosty kolejowe nad1 
rzeka Junee zostały zerwane. Olbrzymie przestrze
nie pól zostały zalane. Dotychczas donoszą o 50 
bfiarach.

: Kroi, magnaci, duchowieństwo.
Poeta polski ok.esu przedromaiitycznego z  

; czasów Stanisława Augusta - Franciszek Kar
piński napisał Utwór skierowany przeciwko ma- 
gnaierji polskiej, z ktorego podajemy poniższy 
wyjątek: - ;

Taki był król ( zepsuty) w Polsce, ale 
gu.rsi daleko magnaci kraju, pycha ich dale
ko większą była od nich i byle sobie do
godzić'•} wszystkie prawa boskie  -  z ludzkie  
gotowi był pode piać; -zabójstwo, krzyw o
przysięstwo, kradzież skarbu publicznego, 
albo odebranie gwałtowne majątku słabsze
go obyuatela, takie zbrodnie za mc pospo
licie u nich ważono. Podaanego wieśniaka  
równie z bydlęciem kładli gnieszczanina w  
ostatnie) pogardzie mieli..

Księża po większej części zepsuci, psuli 
ra icm  lud sobie powiei zony, a naczelnicy ; 
ich, biskupi, publicznie trzym ając nałożnice, 
ośmielali niższych, ażeby szli takąż samą, 
słodką wprawdzie, ale najbrudniejszą droga j

Bilans handlowy
w  styczniu.

WARSZAWA, 18 II. (PAT ).« Według 
tymczasowego obliczenia Głównego Urzędu 
ńatystyczni go. bilans handlowy za miesiąc; 
styczeń 1921 przedstaw ia się jak następuje - 
Przywieziono ogółem 354.350 tonn, w arto
ści 271.166.000 zł. wy wieziono zaś 1,790.754; 
tonn, w artości 218.437.000 zł Wobec zwięk
szenia się wywozu o 3,006.000 zł i zmniei, 
szenia się przywozu o 4,173.000 zł., b ierne 
saldo bilansu handlowego zmniejszyło się 
do 52.729.000 zł Z ważniejszych zm ian za
znaczyć należy w przywozie znaczne zmniej 
szenit w grupie artykułów spożywczych, 
wynoszące 14,521.000 zł spowodowane — 
zmniejszeniem przywozu zbóż w  tem psze
nicy, o 5,124 000 zł., ryżu i niektórych a r
tykułów kolonjalnych. Zmniejszył się także 
przywóz chem ikalji organicznych i środ
ków komunikacji. Ważniejsze zwiększenie 
wykazuje grupa chem ikalji nieorganicznych 
o 5.192.000 zl., spowodowane wzrostem 
przywozu nawozów sztucznyich, dalej m a
szyn o 2,471.000 zł, oraz m aterjałów  i wy
robów  włókienniczych o 8.319.000 zł., z te
go większa część przypada na wzrost przy
wozu wełny i bawełny. W wywozie nato
m iast podkreślić należy w zrost eksportu wę
gla i koksu o 4.932.1 00 zł., dalej przetwo
rów ropy, zwierząt żywych, o 6.420.000 zł., 
głównie trzody chlewnej, dalej' produktów  
Zwierzęcych i m aterjałów  włóknistych, głó
wnie sierści zwierzęcej i tkanin baw ełnia
nych. Poważniejsze zmniejiszenie wykazuje 
grupa artykułów spożywczych, o 6,161.0 JO 
Zł., przyczem głównie zmniejszył się wy
wóz jaj, zbóż strączkowych i nabiału. — 
W zrósł natom iast wywóz masła, mięsa i 
cukru. ZmmfejsZył się rów nież o 3.492.000 
zł. wywóz m alerjalów  i wyrobów- drzew
nych. oraz o 1,959.000 zł wywóz metali i 
wyrobów metalowych. Pozostałe grupy nie 
Wykazują poważniejszych zmian.

LIKWIDACJA SKARBU NARODOWEGO.
WARSZAWA 18. 2. (AW). Rada Min. u- 

ehwaiiłe projekt dekretu o likwidacji Skarbu Na
rodowego, Którego gotowizna wpłynie do Lasy 
Polskiego „Czerwonego Krzyża".

KOBIETY W SŁUŻBIE bYPI.OMATYCżNEJ.
PARYz, 18. lutego. (AW.). Rząd francuski po

stanowił donuścić do służby , dyplomatycznej i kon
sularnej również kobiety z tem jeunakże ostrzeżeniem 
iż hic mc gą one zajmować stanowisk naczelnych jak 
u p. ambasadorów i postów a tylko ranlgi niższe 
jaK konsulow, wieekonsulow, radoow legącyjnych, se
kretarzy i t. p, ! : j t i-

\

t
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Z ruchu przedwyborczego.Z ruchu
SAMBOR.

Kandydaci P, P. S. na Okręy Samboisko- 
yródetki:
-  1. Smulikowski Jmjan, nauczyciel

2. Dr. Loewensfein Stanisław
3. Prędiuewka Kazimierz, kolejarz
4. Mazurkiewicz Franciszek, maszyn Ustrzyki
5. Opaliński Rudolf, ślusarz kol. oańsiw.
6. Stompe Andrzej, prac. Kasy Chor. '

TURKA, w lutym.
Zdawałoby się, że Turka wysunięta na sam 

kraniec państwa Dędzie pozDawiona na czas wy
borczy opiekunów. Ale gdzie tam. Sanatorowie 
nie zasypują gruszek w popiele- a pi zy by li agi
tatorzy jedynki na gwałt chcą uszczęśliwić tutej
szego chłopa i robotnika.

Zaznaczyć należy, że agitatorzy jedynki roz- 
purządzają znaczniejszą ilością gotówki

Nieco o występach nowych senatorów  
w Borysfawskiem.

Borysław. 16. lutego.i

Kampanja zbożowa w  Rosji sowieckiej.

Dnia 12 bm. odbył się wiec naszej partji, 
na którem przemawiali ttow. Bujakowski, Wirt 
i Mucna. I tu się znaleźli wicnrzyciele z nakazu 
Moskwy, pod firmą Selrob., którzy dostali dętą 
odprawę i widząc, Że nie mają co robić opuścili 
salę „Proświty" w liczbie ośmiu, fil czeie z nit- 
iakim p. Martyczem Jaworskim.

Zgromadzeni po wysłuchaniu leteratów na
szych tow. uchwalili rezolucję — dwoma gtosarr" 
przedw — oświadczającą, że w dr iu 4  marca 
robotnicy Turki cdaadzą głos na listę Nr. 2.

KH>e

Zebranie Centralnego Komitent Wy no/czego
P. P. S. odbędzie się w poniedziałek,- 20 lutego 
br. o godz. 7-mej wieczorem w lokalu Rynek 8 
I p. Ze względu na ważność (spiaw, jakie będą 
omawiane, obecność wszystkich członków ko
nieczna.

| Jeszcze inny świeżo upieczony 
banator,

Jak  wszędzie, tak i u nas, sanacja nie 
ma pow odzenia, nasi pom ajowi panowie z 
cizwartej brygady połączyli się naw et z p. 
Fiebertem, z którym  zaw arli blok, lecz i to 
im nic nie pomogło, albowiem nie tylko ro 
botnicy. ale i szeroki ogół poznał się od 
razu  na  tych farbow anych lisach. 1

Cała ta  pstrokacizna, która w Borysła
wiu ibaw ia się publicznie wystąpić, urzą
dziła sobie w niedzielę, 12 bm. zebranie 
przedwyborcze w Hubiczach, gdzie niektó
rzy nowoupieczeni sanatorzy mieli się popi
sywać. N a isali po za kilku slrzelcami, roz
stawionymi dla postrachu po kątach, praw 
dziwego ,piłsudezyka“ nie było. Zdziwienie 
ogarnęło naszych towarzyszy, kiedy ta ró-„ 
żnobarw na cząreda, nie m ając widocznie in
nego tematu, zabrała  się na dobre do socja
listów. krytykując instytucje, zawiadywano 
przez tychże. I e bodziemy się, rozwodzili 
nad  bżdurstwam i, które pletli, trzeba jednak 
przywołać do opam iętania piekarza Mor
skiego, który iswem żakowskiem wystąpie
niem pragnął ,.unicestwić" PPS

P. Morski widocznie zapomniał, kim był 
i co mówił pijzed wypadkam i majowemi. 
Dlatego też radzim y mu, ażeby nie w trącał 
nosa, gdzie nie dał grosza, w przeciwnym 
bowiem razie będziemy zmuszeni to wszyst
ko publicznie p. Morskiemu przypomnieć, 
a także podać do publicznej wiadomości, ży
ciorys tego dorobkiewicza, ażleby ii-sanacja 
mogła się dowiedzieć, jakiego to ma gagat-j 
ka. Nie zapominaj pan, p. Morski, że W y
piekane przez pana bułeczki jedzone są , 
także przez tych, których pan zwalczasz, co 
w  następstwie źle może się skończyć 11 a 
pana samego.

Należyta/ odpraw ę dali tym panom  z 
czwartej brygady nasi towarzysze, poczeni 
odczytaną została rezolucja, onowtadająca 
się za listą Nr. 2, którą zebrani uchwalili 
przez aklam ację

Pp. Fieoert i Wojciechowski.
Chrześcijańska dem okracja Ch. D. w 

Borysławiu i okolicy posiada tylko szyld, a 
nie ma członków w  tej organizacji, oczywi
ście po za kilkoma nic meznaczącemi je
dnostkam i. Dyrektor Fieberl jest reprezen
tantem Ch. D.. czyli tegoż szyldu, chcąc 
więc wzmódz się na sile. połączył się z B B. 
(sanacją) z N,r. 1 i na  tę listę m ają jego 
ludzie glosować. W ten sposób pragnie p. F. 
upiec swą pieczeń polityczną i wykazać, ze 
Ch. D. gra wielką rolę. 1 ,

Czwarta brygada g ó rą !
Niedawno dyr. Fieblert przy wyborach 

gm innych w  T ustanowić ach i w Borysławiu 
połączony z ehjeną występował przeciw sa
nacji — a dziś liże to, na  jqo pluł poprzednio.

Pan Fiebęrt jest znany, że jako dyre
ktor kopalni wosku, w bru talny  sposób wy
zyskuje robotników. Robotnicy w tejr kopal
ni zarabiają po 120 zł. miesięcznic i z tego 
m ają  żyć i utrzym ywać swoje rodziny — 
chodzą obdarci, jak żebracy . dzieci do 
szkół nie posyłają, bo ich na to nie stać

lijmowy o w arunkach pracy i płacy w 
kopalni wosku p. F iebert nie dotrzymuje, 
w obec czego publicznie czynię zarzut p. Fie- 
bertowi, że wyzyskuje robotników

P. dr. Wojciechowski, kandydat jedynki 
w okręgu naszym, jeździ i na  zebraniach 
wykłada program , opierając go wyłącznie 
o imię marsz. Piłsudskiego P. dr. Wojcie
chowski zadużo .sobie pozwała, nadużywając 
nazwiska m arszałka ’ przy wygłaszaniu róż
nych horrendalnych bredni. 1

Kokietuje robotników  razem z p. Fie
bertem, który zanim pójdzie do robotników  
po głosy, nieich najpierw  um yje sobie ręce.

F .  h .

Rząd sowiecki gromadzi zapasy zboża ce
lem zaopatrzenia miast i armji Prawie wszyscy 
członkowie „Polit-biura" rządu byli w ostatnich 
tygodniach n a  rozjazdacn w g  wszystkich czę
ściach Rosji sowiećkiej, ażeby swojemi wpływami 
zwiększyć sprawność aparatu sowieckiego dla prze
prowadzenia kamoanji zbożowej, Stalin był na
wet na Syberji, gdzie władze lokalne występo
wały zbyt gwałtownie Z artykułu „Prawdy" mo
skiewskiej wynika, że władze lokalne popełniały 
liczne nadużycia przy dostawach zboża, dalej 
„Prawda" protestuje tak przedw stosowanym środ
kom przymusowym wobec gospodarstw chłopskich 
jak i przedw płaceniu chłopom papierami i. zw, 
pożyczki chro, "swej. Pismo twierdzi, że do par

ty wkradły się elementy, które walkę klasową 
na wsi ignorują i ze wszystkiemi warstwami 
chcą tam żyć w haimonji.

„Berliner Tageblatt" donosi z Moskwy, że 
komisarz ludowy rolnidwa, Smirnow, pociął się 
do dymisji.

Dziennik twierdzi, że dymisje ta jest zapo
wiedzią doniosłych decyzji, jakie rzad sowiecki 
me powziąć w związku z trudnościami, na które 
napotyka zbiórka zboża i wogóle realizacja ca
łego planu gospodarczego Związku Sowietów.

T o k a r z y i s z y  i  P r z y j a c i ó ł  p l a m a  n a 

s z e g o  z a p r a s z a m y  d o  p r z e d p ł a t y !

Jts marginesu.
I grajzlemicy za .fii-injnii*

„Dziennik i ,wowski“ zamieszcza komunikat 
„Komitetu wyborczego grajzlerników", który za
powiada zwołanie przedwyborczego zgromadzenia.

.A nad czem to zgromadzenie będzje radziło, 
o tem jest także mowa w komunikacje: A więc: 
zgromadzenie poweźmie de cgźję, na iaką listę 
grajzlernicy mają głosuwać

„Ze względu na to — brzmi komunikat 
że dotychczasowi nasi posłowie niczego dla na
szego działu nie zdziałali, należy się zastanowić 
kogo obetnie obdarzyć mamy naszem zaufaniem 
Główne nasze postulaty sa następujące: 1) Prze
dłużenie czasi* prany w detajlicznern handlu spo
żywczym. 2) Zmniejszenie obciążenia podatkowe
go w drobnym handlu spożywczym. 3) Zniesienie 
patentów. .4. Spraw? odpoczynku niedzielnego. 51 
Założenie spółdzielni kredytowych.

Kto się postara o przedłużenie czasu pracy 
w grajzlernietwie? Kto zniesie odpoczynek nie- 
azielny? ' ,

Odpowiedź nietrudna.
jedynka 1 im wszystko przyrzeknie, tak jak 

przed pięciu daty obiecywała wszystko ósemka. 
Jedynka dziś, tak jaw ósemka przed piędu latg 
zagarnia pod śwe opiekuńcze skrzydła chłopów, 
panów, robotników, przemysłowców, lokatorów, 
kamieniczników, wszystkim wszystko obiecuje, in
teresy wszystkich godzi. Dlaczegóż nie ob:eejwać 
grajzlernikom, że ustawa będzie zmieniona na ich 
korzyść?

Tylko odwagi i tupetu, panowie!

I

Z  riietra zawaścrtcga.
ZGROMADZENIE BR('WARNIKÓW.i

Ostatnio w sali przy ul. Sobieskiego odbyło- 
się zgromadzenie browarników w sprawach zawo
dowych.

. Po wyborze nowego Zarządu załatwiano sze
reg innych snraw.

Dzięki sumiennej i ofiarnej pracy tow. Ło
tysza, Mrówki > i Łemy zorganizowano robotni
ków, zatrudnionych w fabryce drużdży w Lesie 
nicach pod Lwowem. Związek browarników wzmo
cnił się. więc o 200 nowych członków. Tak tedy 
po długich kłopotach, sprawa Zw. zawód, robot
ników drożdżami w Lesienicach zostałr ostatecz
nie załatydona.

Tej nowej placówce ruchu robotniczego ży
czymy pomyślnego rozwoju.

Budowa domów ze. stali.
Codziennie prawie notują czasopisma zagraniczne 

powstanie' nowych osićdli robotniczych budowanych ze 
stali, ostatnio w Frankfurcie, Berlinie,' Budapeszcie, 
i t. d. Mimo, że sprawa budowy tanich aomów ro
botniczych w Polsce jest kwestję palącą, prasa co
dzienna pomija jq milczeniem uważając, że rewolu
cja iw Porrugalji n. p. jest aktualniejszem i Iciekaw- 
szem wydarzeniem dla nas. n j

Konstrukcja domlów ze stali wywołam w o- 
s la tri ich latach przewrót w buoowie tanich domów*. 
Zalety jej dadzą się sprowadzić do następujących 
p jnktów ; 1) Możliwość budowania w każdej porze 
roKu, 2) Skrócenie czasu budowy w  stosunku do ce
ny o 90 proc. 3) Ciężar właściwy 1 m .*w  ściany sta
lowej wynosi 60 kg., ciężar 1 m ściany z cegły 
100 kg. Stwarza to ogromną oszczędność w budo
wie fundamentów. ,4) Dom stalowy staje się natych
miast mieszkalnym, nie wy m aci osuszeń. 5) Odpor
ność ha wiatry, wylewy, trzęsienie ziemi, pożar i t. 
p jest przy konstrukcji Stalowej o 50 proc 'większa jak 
w murze zwyczajnym, 6) Izolacja .cieplna i 16 cnij. 
szerokiej ściahy ptalowej ■ odpowiada izolacji cieplnej 
ściany z cegły szerokie] pa 58 en. już po osuszeniu1.

Reasumując powyższe dane stwierdzone pr tez au1- 
torytety największym powag naukowych z dzieażL- 
ny budownictwa w  Europie, zrozjmiemy łatwo że 
te kilkadziesiąt tysięcy domków robotniczych ostatnio 
w  Europie Dowlnny stanowić dla Polski dostatecznie 
wymowny orzyKiad ola powzięcia iniqjatuw,y w  tym 
kiiertnku, tem bardziej, że zbyt stali jest również 'wa
żnym problemem dla naszego przemysłu górnośląskie
go, decydującym zaś argumentem dla mac robotni-, 
czyich jest llabiość i szybkość budowy.

■ ■ t ' I f L. '

\
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Manifestacyjny pogrzeb śp. Michała żelaznego,
który zyinął tragiczną śmierci*! na Po&terenku.

Pomimo niesprzyjającoj pogody, zebrały 
się wczoraj popołudniu tłum y przyjaciół* 
znajom ych, oraz członków Związku 2 awod. 
Pracow ników  gminnych, którzy gremialnie 
zebrali się przed kościołem 0 0 .  Bernardy
nów. aby oddać ostatnią przysługę, koledze, 
który w nocy na 15 bm. stracił lżycie, kieru- 
(ąc wozem tram wajowym .

Na czele konduktu postępowała orkie
stra  Związku Pracowników M. Z. E. za nią 
zaś długim szeregiem kroczyli um unduro
wani tam wajarze Następnie niesiono wień

ce od Dyrekcji M. Z E od Zw iązru p ra 
cowników gminnych, oraz od Klubu Ruchu.

Żywe współczucie towarzyszyło tak  
ciężko dotkniętej losem żonie śp. Żelaznego, 
k tó ra  w ciężkiej żałobie szła za trum ną mę
ża w towarzystwie czworga drobnych dzieci 
w  Wieku od 5 do 13 lat życia. Po odpra
wieniu modłów o zm roku złożono z',tfłoki 
sp. Żelaznego na cm entarzu Janowskim .

Cześć pamięci pracownika, k tó iy  na  po
sterunku zginął, ....................  — i

Aresztowanie wiejskich oszustów,
którzy n araz ili jw ow jkfch  kupców  na zn aczn e  fctraty.

We wrześniu ub. r. zjawił się u majstra ka 
flaiskiego,' Nowosiadłcyo Michała, zam.' przy ul. 
Czarnieckiego 1. 4, jakiś osobnik, który przed
stawiając się jako pełnomocnik właściciela doDr 
bar. Brunickiego zamówił na jego rachunek 4 
piece kaflowe, wartości 926 zł. Po kilku dniach 
zajecnał przed sklep Nowosiadłego jakiś woźni
ca, który wręczył kaflarzowi list zaopatrzony' pie
częcią obszaru dworskiego, w którym żądano 
wydania umówionych kafli na kredyt, pieniądze 
zaś miano wręczyć murarzowi, po ustawieniu pie
ców na miejscu

Na drugi dzień wrócił on jednak z niczem, 
gdyż się okazało, że  Kafle te poorał jakiś spryciarz,

sfałszowawszy ust bai tfrumefkiegu
Powiadomiona o tem poiicjt po kilku miesią

cach ustaliła,J?e oszustem tym był Kazimierz Pan
kiewicz, karany już za kradzież, zam. w Rudnie, 
woźnicą zaj, który doręczył lisi : i zabrał kafle, 
był jego przyjaciel Kazimierz Ciapka, rolnik1, zam, 
w tej samej wsi. Następnie okazało się, ż e  Pankie
wicz przy DOinocy podrabianych deklaracji i po
świadczeń urzędu gminnego na przy orane nazwi
ska wyłudził na kredyt od różnych kupców u- 
brania, mateiie, oraz sieczkarnię, wyrządzając im 
znaczną szkodę. Pieczęcie wykonywał Pankiewi
czowi jego przyjaciel rytownik. Obu oszustów a- 
resztuwała policja. Dalsze dochodzenia w toku.
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^ t o w in y  z  d n ia .
LwAw, d n is 19 lutego 

KONFISKATA AFISZA „DZIENNIKA LUDOWE
GO". Wczoraj pismo jn.asze Wydało afisze, zapowiadają
ce artyki iy w „Dzienniku Luaowym" na temat pozo
stający w związku z dzisiejszym artykurern p. t . : „Do
magamy się odpuwiedzi". Z powodu tej konfiskaty nie 
mogliśmy wysłać rfiszów na prowicję.

PROK WILl Y BURMESTER, słynny skrzypek 
grac 'będzie we Lwowie po kilkuletniej przerwie w pią- 
tek, 24. bm. Program tego wielkiego mistrza obej
muje jak wiadomo zawsze kapitalne dzieła literatury 
muzycznej oraz szerefg utworów dawnych mistrzów w 
opracowaniacli Burmestra. Akompaniuje wybitna pia
nistka Meta Hagiedom.

W ZWIĄZKU Z NOTATKĄ O KRADZIEŻY, do
konanej w  firmie Salomona happaporta, firma ta po
świadcza, ze zajęty u niej p. Herman Wurm, nia był1 
l  nie jest o 'kradzież ani podejrzany ani posądzony!.

ŚCIGANiE ZA LICHWĘ ŻYWNOŚCIOWĄ. Od
dział policji ala walki z lichwą oskajrzuł w M agistra
cie za wypiek pldeba niżej przepisanej wagi następu
jących piekaizy: Zygmunta Horowitza, zam. przy ul. 
Boimów 1. 52, Grimera r. Zimera, zam. przy (ul. 
Źródlanej 1. 3, Juljusza Seidena, zam. przy ul. Korże- 
uowskiego 1. 5, oraz (za wypiek 'hiaba o (nieprzepisainej 

wadze N, Denacha, zam. w Zamarstynowie — </■
Za iiieuwidocznianit cen oskarżono nazimieiza 

Lintnera, właśe. wędliniami, oraz Józefa Landra, wła- 
ścicieia sklepu ż obuwiem przy ul. Krakowskiej 1. '6.

Za przekroczenie taryfy maksymalnej oskarżono 
WłudL Finiewicza, rzeźnika z pl. Halickiego,

WŁAŚCICIEL SKLEPU przy ul. Murarskiej 1. 21, 
Ą. Faryniak, odnośnie do notatki pomieszczonej w na
szym dzienniku z  dnia 15. bm prostuje, że zacho
wuje pizepis o spoczynku niedzielnym i o godzi
nach otwierania sklepów. Interesowany twierdzi, że 
stosuje się do Ustaw, patent wykupił i sklep swój 
Zawsze otwiera i zamyka w  należytym czasie.

ZNÓW ZAMACH SAMOBÓJCZY PRZY POMOCY 
REWOLWERU. Bolesław Kruszyński- zam. przy /ul. 
Listopada 1. 28, w zamiarze samobójczym postrzelił 
się |w prawą skroń. W stanie beznadziejnym odwie
ziono go do szpitala. Powód zamachu samobójczego 
nie zdołano na razie ustalić. i

PIWO LUB ŻYCIE Walerjan Lipka zjawił się 
w stanie podchmielonym w restauracji Markusa Tewia 
przy ul. janowskiej 1. 14 i zażądat piwa. udy mu 
odmowiono napoju, Lipka wyjął z kieszeni nożyce 
i fusilował przebić nimi restauratora. Z  trudlem zdołano 
go lubezwładiiić i oddać w ręce posterunkowego, 
który odstawił go do aresztu.

KRADZIEŻ KASOWA W DRUKARNI TOW. IM. 
SZEWCZENKI. Wczoraj w nocy jacyś kasiarze przy
stawili drabinę latamicza do okna wysokiego par
teru w realności przy ul. Czarnieckiego 1. 26, ‘poozem 
po 'wybiciu szyby dostali się do kancelarji drukami 
Tow. im. Szewczenki. Tam nicponie dokonali „ha- 
rakiri" na dwóch kasach ogniotrwałych, z których 
skradli 2 500 zł. w gotówce.

MISTRZE* WYTRYCHA JW TARAPATACH. 23-let
nia Zofja Hładon, zam. w  Stryju, została przytrzyma
ną w chwili gdy usiłowała sprzedać we Lwowie futro 
krymskie, które jak następnie ustalono skradła w1 
Sttyju. Aresztowana podała, że jest nauczycielki.

Hersch Chaim 2-ga imion lleubauer, został aresz
towany za kraozież jednego bala papieru z S'em dru
karni Tow. bibljoteki religijnej. Skradziony papier po
licja odebrała. j  i

Katarzyna Lekkoduch została aresztowana za kra-, 
aziez tabliczki czekolady, Waitoścl 1 zł. 50 'gir. W cu
kierni Schumana przy ul, Zamarstynowskiej.

Michał Maruszczak został aresztowany za usiło- 
Waną kradzież kieszonkową w  Rynku. i

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Dr Emilja Lewicka, 
zam przy ul. Śniadeckich, doniosła policji, ze jakiś 
osobnik przy pomocy Wytrycha dostał się do jej miesz 
kania skąd skraoi na jej szkodę nieco srebra stolo wte- 
go. wartości 300 zł. j f

Z mieszkania Mątuldy Helt emowej przy ul. Ko
pernika 1. 26 skradziono płaszcz krymski, wartości 
4,500 Izł. '' _ , / '

Nieznani osobnicy włamali się do mieszkania^ 
Ignacego Rudeo przy ul. Grodzickich 1 11. skąd|

skradli garderobę i większą ilość bielizny, wartości 
ua razie nieustalonej. 1 ( :

Z ganku fealnuści przy Ul. Gródeckiej 1. 89 skra
dziono 2 dywany, wartości około 1.500 zł., na 
szKodę Komeia Groftera.

« • • TT*
„LOUVRE“ Kawiarnia, Restauracja Saluu-Bar, 

Kabaiet, Dancing. Jedeii z nielicznych zakątków ży
cia zbiorowego we Lwowie (3-go Maja 12), urządzo
ny po europejsku, zapewnia wytwornym sferom naj
milszą lozrywkę. Nowy program kaparetu odl 15. lu
tego b. r. bardzo bogaty, w wykonaniu pierwszorzęd
nymi sił aitystycznych przedstawia się imponująco: 
Simco i Coooer franic.-angl. fenomen duet tanegz. — 
Gronowski tancerz rooyj — Trio Miiets akt a kr oba..

Giuseppe Vulsio włoski tenor lir. —  Ag anion sub
retka polsko-ros. —1 Hilda Reluos oharak. anoerka, 
— Natalia Tumauowa tancerka eksoentr. — Początek 
I-go  programu pulnkt. o godz. 10-tej więcz., 2-gu ;w 
Barze o godz. 12-tei w nocy. Każdy z Widzów znaj
dzie w  nowym programie Idla siebie podnietę, a piękne 
panie w subtelnym dancing'u zadowolenie, powab i 
urok familijnej zabawy. |

Na sieroty po zma-łym tow. Jasińskim zło
żyli.

Tow. M. Smulikowska 5 zł.
Pracownicy drwami L. S T. W 14 zł. 40 gr. 
Dalsze datki na ten cel przyjmuje Administr 

„Dziennika Ludowego".

Przy blado szarawużóhej cerze, przygasłych oczach 
i zjem samopoczuciu, ogólnem - przygnębieniu, cięż
kich snapli, bólach żołądkowych, ucisku na głowę i 
pobudzeniu chorobliwum, zaleca się pić przez kilka 
dni zrana naczczo szklankę naturalnej wodly gorzkiej 
Franciszka Józefa, W praktyce lekarskiej woda Fraiu 
cisuka Józefa dlatego jest zalecaną przedewszystkiem, 
że łagodnie iusuwa powody wielu objawów chorobli
wych. —  Zadać w aptekach i djogerjach. i

'K o m u n ik a ty .
RODZINA WOJSKOWA Dnia 24. lutego o godz. 

5‘30 (w razie braku koinpleti o godz. 6- tej wieci.) 
We Lwowie w sali Ogniska Oficerskiego ul. Fredru 1’ 
odbędzie się Zwyczajne Walne Zebranie Koła Lwow
skiego Rodziny Wojskowej.

KOLO DZIENNIKARZY SPORTOWYCH We Lwo
wie przypomina, że walne Zgromadzenie odbędzie się
w poniedziałek, 20. b. m, o godz. 19-tej W lokalu
L. Z O. P N .ul. Potockiego 10. I. p. J

Citeratura. nauka, sztuka.
REPE k r b A 2  T E h TU U  W IELK IEGO :

Niedziela o 12 w poi. „Czupurek'.
Niedziela o 3'30 pop. „kigoleito1.

Niedziela o 7'30 „Prcurunek Kopciuszka .
Poniedziałek j 7'30 „Pucafunek Kopciuszka', 
W tc -ek o 7 30 „Pagankii".

REPERTUAR TEATRU N O W O ŚĆ !
Niedziela c 3'30 pop. „Niech mnie djabli.,.*'.

; Niedziela o 7'30 „: ziewrzę z puszty".
Poniedziałek o 7*30 Dziewczę z puszty".
W toick o 7‘30 „Fenomenalna umowa",

REPERTUAR TE A T R U  M A I E G O :
, Niedziela o 4 pop i,,W arszawska rewja karnawa

łowa". j ,
Niedziela, o 7.30 „w arszaw ska rewja karnawa

ło w a '. ’ -i ' | i

UKRAIŃSKI TE A T R  „K O O PER A TY W Y "
Niedziela o 3 ciej pop. „Cnotliwa L uzaim a'. 
Niedziela o 7‘3n Iwiecz. j.Don Kidhot z Ettenwełmlr*.

RPPELTUAE TRUPY WILEŃSKIEJ:
’ Poniedziałek: „Piewca własnej niedoli".
• W torek: „Motke Garief”. f , i ' ( ■ 

Środa „Pociąg widmo". ’ f |
zniżki są to  nabycia u p. dr. Miinzera, W. Kra

sickich lO, codziennie od godz. 1—6.

BIURO K ONCERTO W E m . TUER K A .
i Piątek, 24. lutego- Wiliy Bur mes ter, skrzypek, 

.■■ ■ -• * * ̂ _
Z TEATRU. Staianiem Komitetu przedstawień po

pularnych powtórzona zostanie w Teatrze Wielkim w  
poniedziałek dnia 20. lutego wieczór, przedstawienie 
„Pocaiunek Kopciuszka- nomedjo- bajka dla doro-. 
słych (W 3- aktach J. Barrie. — Bilety wcześniej dó nar 
byria We wszystkich Związkach kulturalno- oś wie 
Łowgdh i zjawodowych, ponadto w biurze Zw iązki Te
atrów i Chórów Ludowych, ul. Mickiewic-n 1. 26 
I p. od gociz. 9 do 1 przed pomdnietm |  'ba godz!. 
5 |dio( 7 popoł. Jzniżks jfiłO i ,(ib próc.j

IRENA SOLSKA wystąpi w najbliższych dniach w  
Teatrze Małym, w  ogromnie efektownej roli, w4 
sztuce amerukańslr.ej, granej na  wszystkich sociiacl 
Ameryki i Europy p, t . :  „Znak na Idrzwiacn" Chaui- 
ninga Pollocka. Jedną z atrakcji wystawy będzie pro
log slfilmowajnyi i ptisfoozany (na iekran, r ( u

Z TRUPY WILEŃSKIEJ. Z końcem tygódnif od
będzie się premjera „Peryferji" sztuki Fr. Langera 
granej przez Rointiardta »ta wielkich scenach Europy.
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POSADY kierowniczek— Łierow..ikOw M epów ipół- 
T Jtf IV  I dzielczych w e Lwów e ią do objęcia. — 

Zgłoszenia przyjm jje: 7 v  n ,ztk  Spółdzielni Spożyw ców  
Rzecz /pospolitej Polskiej, L w ów  dworzec, m agazyny. — 
Telefon l t o ó  ......................

Lekarskie termometry '^JŚaBPJg^
po zł. 2‘5r ty ko C i t h A m L a ó w ,  u l i c a  K IIIAs- 

O p ty K  « 3 I I U w S r  k i e g o  1. (cbe Łatedry)

ŻURNALE
WZUBY

KROJE
MANEKINY

R. LANDAU
LWÓW, CZARNIECKIEGO 3.

Kto otrzyma.
najwięcej głosów ?

Niewątpliwie prawdziwe wioskie 
ekstrakty owocowe E x p res* » 
A gru m in a  do domow^o wy
robu likierów, wódek: itd. Gener. 
Repr. T Y  T A N Y ,  Lwów, 
Rzeźmcka 6, — Telef. 86—52-

Za zł.

5
O «
Z  s-  a o
5 - '5  §, 2
&  B

SYRENAS p r z e d a j ą  
zn an a  firm a
L w ó w , KaNimierkOwsLa J 3

I
G r a m o f o n y ,  Pathefony
■ za,..ow e w alizkowe, n .«ow e, po ce
nach konKu.encyjuych. A każdy ku
piony gramofon daje 3—5 letn ią  p i
sem ny gwarancie, Płyty kraj. i zagr. 
w  w ie lf m  wyborze, od 19 płyt na do

godno spłaty.

Za zł.

5

■» HESyfOOSprzetwór aelnaa

Magistra K L  & M £

ORYGINALNY TYLKO Z FIRMA

T«i8f. 4 6 - e : s  r o k  ZAŁOŻENIA 1910 Tel8f- '-79 
Dom Handlowy i Techniczny

• •??F » I L O T
9p, Z OgT. por.

c e n t r a l e  w e  L w o w i e ,  n l .  B a t o r e g o  4 .
U r z ą d z a  zakłady przem ysłowe, jak m łyny, tir  tak,, ślu- 

«arnie, stolarnie, elektrownie, now oczesne cegielnie  
rzeźni1 i t. p.

D o s t a i  c z a  poszczególne m aszyny, narzędzia l m ateijały  
dla każdej gałęzi przemysłu i rękodzieła.

W y f r o n u j e  pomiary siły wodnej, p’any przepisowe, pro- 
lektt i t. to

W y s y ł a  inżynierów  - praktyków i uionter'W  n.i prowincję.
U d z i e l a  fachowej parady opartej na dłuęoletniem  do

św iadczeniu w  k.aju i z„»-anuą.
P r z e d  z f a k u p n e m  jakiejkolwiek m aszyny prosimy za

żądać od nas oferty.
C e n  A lk i oraz setki listów  pochw alnych na żądanie bez 

płatnie
Ceny konkurencyjne- Oogodne spłaty.

Co Xy -oy-usz, staży a-nbie,
Że się Ciebie boję?
Jestem  silny i od’ raźny 
Bi? m ogę za troje

Nie pozwolę, byś “ amusi 
Labrał biżuterje,
Bo ja  w tenczas kości 
Oddam na loterję’

3r;1 zrozum iał, że n ie  Żarty 
I zdziw iony pyta:
Pow iedz bąk'., skąd Twa siło  
Która m nie -.acbwyca.

N a  to Staś z m isą  zw ycięzcy  
Zbliża się  do n iejo  
I powiada z * .chwyt* m:
»JIM P1ERN1I WEESEGO*

trCybyś będąc Jz.ock em  jeszcze, 
Jadał :atarzyi)Vi 
To byś teraz zabił trojf 
Siłą jednej ręki

Lecz i w  "w oim  w ieka musu i 
'Idy żołądek kwenka  
W iedzie S, że pom oże tylko 
F a la  .a taizynka,

Bo od 160 lat juZ przesz'o  
J t W ee.ego piernik 
Tal Jlr króla, j a .  i hłwpa 
Zdrowia dc »ry sternik.

Perlmuttera Ultramaryna
jost bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny w apna i celów malarskich. Odznaczona 
n. wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie Jo nabycia.

S p e c ja lis ta  chorób  p łu c , s e r c a  i  ż o łą d k a

Dr. FELIKS IIA H N
G ródecka 4 6 . P r z e św ie t l. R oen tgen em .

Maferjaiy budowlana
Ceyła, Dachówka, Wapno, Kamieft

doborowej jakości z własnych wytwo.ni

w e L w o w ie , Z am arstyn ow ic, S ich o w ie , 
G ródku J a g ie llo ń sk im , Z asław iu  (st. ko l. 
ZagórLj, S tróżach , N iżn io w ie  i  Jam n ej  

(Jarem cze).

^ortland cement
z  w sz y s tk ic h  fa b ry k  w ag o n o w o  i  z e  

sk ład u  w e  L w ow ie .
tiw cidzie, blachę i t. p.

dostarcza po cenacn konkurencyjnycu i najdogod
niejszych waru ikacn spłaty

I R E N I E  T “
Powszechne Zakłady Budowlane S. A-
Lwów, Akademicka 23. Tel. 14-14, ld-7&.

Pow. Kasa Chorych w Brzozowie
ogłasza mniejszem

K O N K U R S
L n a  p o s a d ę  K ierow n ik a  K asy

na następujących warunkach:
1. Obywatelstwo polskie. " :
2. Nibprzekiocz,ony 40 rok życiu,
3. Ukończony kurs dla pracowników Kas 

Chorych i przynajmniej 2-leraia praktyka 
w Kasie chorych,

I. Ukończona szkoła średnia.
Własnsręcznie napisany życiorys.

Do posady przywiązane jest rp osi zenie 
IX  grapy płac urzędników państwowych.

Podania maja być wniesione do dnia 10 
marca 1928.
II. n a  p o m o cn ik a  k a n c e la r y jn e g o

z następującemi wymogami:
1. Obywatelstwo polskie.
2. Ukończony kurs pranown. Kas Chorych.
3. Ukończona niższa szkoła średnia.
4. Własnoręcznie napisany życiorys.

Do tej posady będzie obow iązyw ała płac." XI 
grupy płac urzędników paistw ew ych . Termin w n ie 
sien ia  podań do dnia 10 marca 1&28

Ingerujcie 
f DZIENNIKU 
LUDOWYM

Wsptnftią powieść 

m m  ZOliI

m

POLECA

I ( S ! Ę 1‘ J4R N IA
L U t t O W f t

iiwdL, SzaSnschy Z

POLSKA
C E N TR ALA :

Lwów, Kopernika 21. Tej. 4-72
* 4 • i.*, i  '■ V ' S

TARTAKI:
w Nadwornie, Brodach i Podhajcaoh.

V  liduklor odpowiedzialny” STANISŁAW LAUDA. -  Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd Lwów, ul. L. Sapiehy 77. -  Tel. 4%.

f


